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  Wstęp




 	Je­śli in­te­re­su­jesz się ama­tor­sko
lub za­wo­do­wo pro­ble­ma­ty­ką astro­fi­zycz­ną, to z pew­no­ścią
za­in­te­re­su­ją cię nowe od­po­wie­dzi na sta­re py­ta­nia: Czym jest i jaki
ma kszta­łt? Jak na­praw­dę wy­gląda Wszech­świat? Czy po­wstał, czy
zo­stał stwo­rzo­ny? Je­śli stwo­rzo­ny, to przez kogo lub przez co? Jak
po­wstał lub zo­stał stwo­rzo­ny? Gdzie się znaj­du­je? Kie­dy za­ist­niał?


 	Z cze­go jest stwo­rzo­ny i zło­żo­ny?
Dla­cze­go za­ist­niał i ist­nie­je? Ile może być wszech­świa­tów? Jaka
przy­szło­ść cze­ka Wszech­świat? Czy Wszech­świat w ogó­le ist­nie­je
fi­zycz­nie i po­wsta­je przy­pad­ko­wo? 


 	Od­po­wie­dzi na po­wy­ższe – oraz na
wie­le in­nych bar­dziej szcze­gó­ło­wych py­tań – znaj­dziesz,
czy­tel­ni­ku, w tre­ści tego opra­co­wa­nia. Do­wiesz się, dla­cze­go
praw­dzi­we przy­pad­ki nie ist­nie­ją we Wszech­świe­cie i do­wiesz się,
czym są na­praw­dę: • świa­do­mo­ść, • in­for­ma­cja, • ener­gia, • czas, • prze­strzeń, • masa,
• gra­wi­ta­cja, • an­ty­gra­wi­ta­cja, • ci­ężar, • ci­śnie­nie, •
tem­pe­ra­tu­ra, • pręd­ko­ść, • często­tli­wo­ść, • opór, •
ruch i wie­le in­nych ja­ko­ścio­wo­ilo­ścio­wych wła­ści­wo­ści, zja­wisk,
sta­nów, pro­ce­sów, do­ty­czących pod­sta­wo­wych i zło­żo­nych obiek­tów,
ich ru­chów, ryt­mów, zwi­ąz­ków i zbio­rów wy­stępu­jących we
Wszech­świe­cie. Po­znasz więc upo­rząd­ko­wa­ny, przed­sta­wio­ny i zde­fi­nio­wa­ny w no­wo­cze­sny i pro­sty spo­sób Wszech­świat, a ta­kże
po­szcze­gól­ne jego ele­men­ty, ich przy­czy­no­wo­skut­ko­we wi­ęzi i za­le­żno­ści, ujęte i po­łączo­ne w spój­ny we­wnętrz­nie i po­zba­wio­ny sprzecz­no­ści su­per­mo­del ko­smo­lo­gicz­ny, któ­ry mo­żna
na­zwać Teo­rią Wszyst­kie­go.

 	Prze­pra­szam wszyst­kich by­łych i obec­nych na­ukow­ców, uczo­nych oraz ich wspó­łpra­cow­ni­ków,
wy­znaw­ców, wiel­bi­cie­li i fa­nów. Wszyst­kich, któ­rych pra­ce,
do­świad­cze­nia na­uko­we, teo­rie, hi­po­te­zy, mo­de­le ko­smo­lo­gicz­ne,
prze­my­śle­nia, po­glądy, prze­ko­na­nia, ma­rze­nia i wie­rze­nia, zo­sta­ły
w moim mo­de­lu ko­smo­lo­gicz­nym i Teo­rii Wszyst­kie­go pod­da­ne we­ry­fi­ka­cji
i kry­tycz­nie oce­nio­ne. Prze­pra­szam rów­nież wszyst­kich
prak­ty­ku­jących na­ukę i wszyst­kich wie­rzących w in­for­ma­cje na­uko­we
oraz wie­rzących w twór­ców na­uko­wych i w au­to­ry­te­ty na­uko­we.
Wszyst­kich, któ­rych emo­cje, uczu­cia, na­dzie­je, ma­rze­nia, wie­rze­nia,
prze­ko­na­nia, po­glądy i świa­to­po­glądy w ja­ki­kol­wiek spo­sób zo­sta­ły na­ru­szo­ne w po­ni­ższym mo­de­lu
ko­smo­lo­gicz­nym.




 	 Ży­czę in­te­re­su­jącej lek­tu­ry

 	Cze­sław Wło­dar­czyk




 	Przed­sta­wio­na w tre­ści tego
opra­co­wa­nia Teo­ria Wszyst­kie­go obej­mu­je du­alizm
świa­do­mo­ścio­wo fi­zycz­ny – ogó­łu świa­do­mie i ce­lo­wo
two­rzo­nej, prze­twa­rza­nej, do­świad­cza­nej, po­zna­wa­nej
i opi­sy­wa­nej rze­czy­wi­sto­ści zwa­nej świa­do­mym
Wszech­świa­tem, któ­rej nie­roz­dziel­ną i rów­no­le­głą część
fi­zycz­ną opi­su­je teo­ria WKMK. 



1. Wirowo Kwantowy Model
Kosmologiczny (WKMK)




Wi­ro­wo-Kwan­to­wy Mo­del Ko­smo­lo­gicz­ny to
syn­te­tycz­na in­ter­preta­cja ogó­łu ak­tu­al­nej wie­dzy
o Wszech­świe­cie obej­mu­jąca stan obec­ny i hi­sto­rię Wszech­świa­ta.
Wie­dzy osi­ągni­ętej i zgro­ma­dzo­nej przez ludz­ko­ść w hi­sto­rycz­nym
pro­ce­sie świa­do­me­go po­zna­wa­nia, wie­dzy ze­bra­nej, upo­rząd­ko­wa­nej,
po­łączo­nej i uzu­pe­łnio­nej przez au­to­ra WKMK w ra­mach Teo­rii Wszyst­kie­go.

 	Jest to in­ter­pre­ta­cja au­tor­ska,
któ­rej pod­sta­wo­wym fi­zycz­nym mo­ty­wem jest ruch wi­ro­wy,
jego ce­lo­we przy­czy­ny świa­do­mo­ścio­we oraz wła­ści­wo­ści i kon­se­kwen­cje fi­zycz­ne, czy­li ener­go­cza­so­prze­strzen­ne for­my ru­chu, w po­sta­ci ele­men­tar­nych wi­rów kwan­to­wych, będących pod­sta­wo­wy­mi
skład­ni­ka­mi sub­stan­cji prze­strze­ni i wszel­kich zło­żo­nych i zbio­ro­wych obiek­tów ko­smicz­nych. Fun­da­men­tem WKMK jest więc
za­ło­że­nie, że kwan­ty są prze­strze­nią w prze­ci­wie­ństwie do
in­nych mo­de­li, w któ­rych wir­tu­al­ne kwan­ty po­ja­wia­ją się i zni­ka­ją
w pu­stej prze­strze­ni. 


 	WKMK na­le­ży trak­to­wać jako
nie­roz­dziel­ny ele­ment Teo­rii Wszyst­kiego, po­nie­waż opie­ra­jąc
się na jed­nym pro­stym sche­ma­cie ru­chu wi­ro­we­go i jego
skut­kach fi­zycz­nych, opi­su­je, wy­ja­śnia, de­fi­niu­je, uprasz­cza i łączy wszel­kie zja­wi­ska i pro­ce­sy Wszech­świa­ta w ka­żdej
ska­li, od mi­kro do ma­kro, oraz przy­czy­ny ich ce­lo­we­go i świa­do­me­go
two­rze­nia. Przed­sta­wia przy­czy­no­wo skut­ko­we za­le­żno­ści i po­cho­dze­nie zja­wisk, ujęte w ko­lej­no­ść eta­pów roz­wo­ju. Usu­wa
do­tych­cza­so­we pa­ra­dok­sy i sprzecz­no­ści na­uko­we oraz ele­men­ty
fan­ta­sty­ki i wia­ry w na­uce.

 	WKMK usu­wa też z mo­de­lu
ko­smo­lo­gicz­ne­go przy­pad­ko­wo­ść, lo­so­wo­ść i nie­zmien­ne
prze­zna­cze­nie. Po­nie­waż wła­ści­wo­ści ka­żde­go po­zio­mu Świado­mo­ści Wszech­świa­ta, ta­kie jak
ce­lo­wo­ść wszel­kie­go po­zna­nia, dzia­ła­nia i zmien­na wol­na
wola, wy­klu­cza­ją czy­sty bez­względ­ny przy­pa­dek i nie­zmien­ne
prze­zna­cze­nie ze zja­wisk fi­zycz­nych i psy­chicz­nych Wszech­świa­ta,
zja­wisk tworzo­nych, zmie­nia­nych i nisz­czo­nych
do­wol­nie przez Świa­do­mo­ść Wszech­świa­ta.

 	WKMK jest pod­sta­wą do
wy­ja­śnie­nia wszyst­kich ano­ma­lii przy­rod­ni­czych oraz tzw. zja­wisk
pa­ra­nor­mal­nych do­tych­czas na­uko­wo nie­wy­ja­śnio­nych.

 	WKMK opar­ty jest na jed­nym
za­ło­że­niu, że wszyst­kie zna­ne i nie­zna­ne jesz­cze pra­wa
przy­ro­dy (na­tu­ry) jako in­for­ma­cje są stwo­rzo­ne i two­rzo­ne
przez Świa­do­mo­ść Wszech­świa­ta. Funk­cjo­nu­ją i obo­wi­ązu­ją
z wol­nej woli świa­do­mo­ści ogól­nej, za­wsze i wszędzie
w ca­łym fi­zycz­nym Wszech­świe­cie, nie­za­le­żnie od ist­nie­nia
bio­lo­gicz­ne­go uczest­ni­ka i ob­ser­wa­to­ra. 


 	Wo­bec po­wy­ższe­go za­ło­że­nia nie ma
zja­wisk fi­zycz­nych i pro­ce­sów ab­so­lut­nie izo­lo­wa­nych i nie­po­zna­wal­nych. Tym sa­mym ka­żdy pro­ces i zja­wi­sko wy­stępu­jące
lo­kal­nie jest nie­roz­dziel­nym frag­men­tem ist­nie­nia i dzia­ła­nia
po­wszech­ne­go, ogól­no­ko­smicz­ne­go. 


 	WKMK obej­mu­je rze­czy­wi­sto­ść
nie­fi­zycz­ną psy­chicz­no umy­sło­wą zwa­ną su­biek­tyw­ną
i rze­czy­wi­sto­ść fi­zycz­ną zwa­ną obiek­tyw­ną.  Pod­kre­śla
fun­da­men­tal­ną rolę, zna­cze­nie i miej­sce zja­wisk świa­do­mo­ści
i in­for­ma­cji, w fi­zycznych pro­ce­sach pro­jek­to­wa­nia,
two­rze­nia, roz­wo­ju, po­zna­nia, sa­mo­po­zna­nia i w fi­zycz­nych
wy­two­rach WSZYST­KIE­GO, czy­li w ele­men­tach Wszech­świa­ta, gdzie
ka­żda świa­do­mo­ść osob­ni­cza jest częścią i frag­men­tem ogól­nej
Świado­mo­ści Wszech­świa­ta. A bez
uzna­nia i włącze­nia zja­wisk świa­do­mo­ści i infor­ma­cji w skład mo­de­lu, ka­żdy
„mo­del ko­smo­lo­gicz­ny” jest nie­pe­łny, a tym sa­mym nie
jest mo­de­lem ko­smo­lo­gicz­nym.  Jed­nym z ta­kich pseu­do-mo­de­li
ko­smo­lo­gicz­nych jest Stan­dar­do­wy Mo­del Ko­smo­lo­gicz­ny, SMK.

 	WKMK jest ce­lo­wo za­pi­sa­ny w języ­ku po­tocz­nym umo­żli­wia­jącym zro­zu­mie­nie przed­sta­wio­nych
za­gad­nień wszyst­kim za­in­te­re­so­wa­nym i nie wy­ma­ga zna­jo­mo­ści języ­ka
ma­te­ma­ty­ki. Po­nie­waż język cy­fro­wy – ma­te­ma­tycz­ny,
psy­chicz­no­umy­sło­wy, jest za­wsze wtór­ną uprosz­czo­ną od­mia­ną i wer­sją zwy­kłych języ­ków po­tocz­nych, a za­sa­dy i po­jęcia
ma­te­ma­tycz­ne ist­nie­ją od nie­daw­na i za­wsze są zbu­do­wa­ne i bu­do­wa­ne
przez lu­dzi i po­dob­ne isto­ty ze słów o względ­nych i wie­lo­znacz­nych
zna­cze­niach, czy­li z wy­ra­żeń prze­jętych od zwy­kłych języ­ków.
Język ma­te­ma­tycz­ny jest więc za­le­żny od psy­chi­ki i cha­rak­te­ru
języ­ka czło­wie­ka i nie jest ko­niecz­ny w pod­sta­wo­wym, ogól­nym
pro­ce­sie po­zna­nia i sa­mo­po­zna­nia Wszech­świa­ta. Do­wo­dem tego fak­tu
jest wy­so­ki sto­pień wie­dzy zwie­rzęcej i wie­dzy astro­no­micz­nej
sta­ro­żyt­nych cy­wi­li­za­cji, po­mi­mo nie­sto­so­wa­nia do jej osi­ągni­ęcia
wy­ższej ma­te­ma­ty­ki i wy­ra­fi­no­wa­nych me­tod tech­nicz­nych la­bo­ra­to­riów,
na­rzędzi i urządzeń ob­ser­wa­cyj­nych. Bra­ku­je ar­che­olo­gicz­nych zna­le­zisk,
na­wet frag­men­tów te­le­sko­pów i brak utrwa­lo­nych na­skal­nych za­pi­sów
ob­li­czeń ma­te­ma­tycz­nych.




 	Ma­te­ma­ty­ka w ak­tu­al­nej po­sta­ci,
wpro­wa­dza­jąc i sto­su­jąc po­jęcia ze­ro­wej pró­żni, in­fla­cji
ko­smo­lo­gicz­nej, nie­sko­ńczo­no­ści do­dat­nich i ujem­nych oraz
an­ty­licz­by, czy­li licz­by ujem­ne do opi­su Wszech­świa­ta, któ­re nie
mają od­po­wied­ni­ka w rze­czy­wi­sto­ści fi­zycz­nej, two­rzy fik­cyj­ny Wszech­świat, więc fa­łszu­je w pew­nym stop­niu pro­ces po­zna­nia i ob­raz Wszech­świa­ta i jest
nie­zro­zu­mia­ła dla po­ten­cjal­nych ko­smi­tów. Skut­kiem za­sto­so­wa­nia
an­ty­liczb i nie­sko­ńczo­no­ści jest ist­nie­nie ró­żnych pa­ra­dok­sów,
ta­kich jak: pręd­ko­ści nie­ogra­ni­czo­nych i mniej­szych od zera, ilo­ści
nie­sko­ńczo­nych i mniej­szych od zera, ob­jęto­ści mniej­szych od zera,
an­ty­obiek­tów, an­ty­ma­te­rii, strun, an­ty­strun oraz in­fla­cji
ko­smo­lo­gicz­nej. Pa­ra­dok­sy ist­nie­ją w ma­te­ma­tycz­nej nie­sko­ńczo­nej
ilo­ści ener­gii i ze­wnętrz­nych wszech­świa­tów ist­nie­jących w nie­sko­ńczo­nej ni­co­ści i pa­ra­doks bez­przy­czy­no­we­go kor­pu­sku­lar­ne­go
fo­to­no­we­go świa­tła Wiel­kie­go Wy­bu­chu, pędzące­go z nie­sko­ńczo­ną
pręd­ko­ścią, wi­ęk­szą od pręd­ko­ści świa­tła, na­zy­wa­ną in­fla­cją
ko­smo­lo­gicz­ną oraz in­nych dzi­wa­de­łek psy­cho­ma­te­ma­tycz­nych.
Wy­bit­nym przy­kła­dem po­mie­sza­nia z po­pląta­niem ma­te­ma­tycz­no­te­ore­tycz­nym, względ­no­ści cza­su i ma­te­ma­ty­ki jest teo­ria o za­pa­da­niu się obiek­tów pod wła­snym
„ci­ęża­rem”, gdzie fik­cyj­ny ci­ężar jest przy­czy­ną swe­go
za­ist­nie­nia w po­sta­ci gra­wi­ta­cji. To ci­ężar dzia­łał, ści­ska­jąc
zero przed za­ist­nie­niem zera i przed przy­czy­ną swe­go za­ist­nie­nia,
już przed Wiel­kim Wy­bu­chem, na­stęp­nie dzia­łał we mgle fo­to­no­wej i w pier­wot­nym bez­ma­so­wym „pyle fo­to­no­wym”. Igno­ru­jąc fak­tycz­ny
stan fi­zycz­ny, że prak­tycz­nie wszyst­kie obiek­ty mi­kro i ma­kro­ko­smicz­ne włącz­nie z „fo­to­na­mi” ist­nie­ją w ci­ągłym
ru­chu wy­ma­ga­jącym prze­strze­ni i miej­sca do ru­chu, a tym sa­mym w ci­ągłym sta­nie nie­wa­żko­ści, do­świad­cza­nym oso­bi­ście przez
ru­cho­mych astro­nau­tów.
Rów­nie słyn­na jest teo­ria in­fla­cji
ko­smo­lo­gicz­nej za­sto­so­wa­na w astro­fi­zy­ce jako wy­pe­łniacz luki
cza­so­wej, któ­rą mo­żna in­ter­pre­to­wać dwo­ja­ko. Bo we­dług ogól­nej
teo­rii względ­no­ści czas jest względ­ny, czy­li prze­szło­ść i przy­szło­ść to byty psy­chicz­ne i umy­sło­we ist­nie­jące tyl­ko w fi­zycz­nej te­ra­źniej­szo­ści. Byty przy­szło­ści i prze­szło­ści jako
in­for­ma­cje ist­nie­ją tyl­ko w wy­obra­źni i fi­zycz­nie nie mają żad­ne­go
okre­ślo­ne­go kie­run­ku w prze­strze­ni, a fi­zycz­nie ich skut­ki za­wsze i wszędzie ist­nie­ją tyl­ko w te­ra­źniej­szo­ści.
Wo­bec tego in­fla­cja ko­smo­lo­gicz­na
może być trak­to­wa­na jako po­wol­no­ść upły­wu ów­cze­sne­go cza­su,
czy­li ru­chu fal świa­tła, kie­dy ów­cze­sna se­kun­da mo­gła trwać np.
mi­liard obec­nych lat, lub jako bły­ska­wicz­ną pręd­ko­ść ów­cze­snych
ru­chów fi­zycz­nych fal świa­tła w ni­czym, w wy­ni­ku któ­rych mi­liard
lat obec­nych mi­nęło w ci­ągu ów­cze­snej części se­kun­dy.
W ten spo­sób ro­zu­mu­jąc, mo­żna też
ob­li­czyć, że zero plus zero rów­na się dwa zera, 0 + 0 = 0 0, lub
dwa razy zero rów­na się dwa zera.


2. Proces poznania i samopoznania




 	Warun­kiem pod­sta­wo­wym i ko­niecz­nym
ka­żde­go pro­ce­su po­zna­nia i osi­ągni­ęcia do­wol­nej wie­dzy
oraz utwo­rze­nia ka­żdej teo­rii jest poprzed­za­jące i ini­cju­jące ten
fakt ist­nie­nie i ce­lo­we dzia­ła­nie świa­do­mo­ści – po­twier­dza­ne na­wet przez za­prze­cza­nie
po­wy­ższe­mu wa­run­ko­wi.




 	Za­prze­cza­jąc cze­mu­kol­wiek –
świa­do­mie po­twier­dzasz pierw­sze­ństwo swo­jej i ka­żdej in­nej
świa­do­mo­ści wo­bec ro­zu­mo­wa­nia swo­je­go i do­wol­ne­go mó­zgu, umy­słu,
psy­chi­ki i swe­go ce­lo­we­go wtór­ne­go za­prze­cza­nia i dzia­ła­nia. 





 	Dla­te­go na bez­względ­nym po­cząt­ku
wszyst­kie­go, do­wol­nie ro­zu­mia­nym i do­ty­czącym cze­go­kol­wiek, jest
świa­do­mo­ść. 





 	Nie ma więc do­wol­nie ro­zu­mia­nej i po­zna­wa­nej rze­czy­wi­sto­ści, ani wie­dzy o niej, bez po­prze­dza­jącej ją
świa­do­mo­ści. Czy­ta­jąc po­wy­ższą TEO­RIĘ WSZYST­KIE­GO, na­le­ży mieć
ci­ągle na uwa­dze pod­sta­wo­wy fakt pierw­sze­ństwa ogól­nej i wła­snej
świa­do­mo­ści wo­bec ist­nie­nia i po­zna­nia do­wol­nej rze­czy­wi­sto­ści i teo­rii. 





 	Ka­żda świa­do­mo­ść, czy­li
in­dy­wi­du­al­ny prze­jaw ogól­nej świa­do­mo­ści Wszech­świa­ta, ma
pod­po­rząd­ko­wa­ny bio­lo­gicz­ny or­ga­nizm – lub zbiór wspó­łza­le­żnych
fi­zycz­nych or­ga­ni­zmów i obiek­tów, rów­nież w przy­pad­ku świa­do­mo­ści
zbio­ro­wej Wszech­świa­ta. 


 	In­dy­wi­du­al­nie ka­żdy or­ga­nizm
wy­po­sa­żo­ny jest – w wy­ni­ku swej świado­mo­ścio­wej dzia­łal­no­ści
twór­czej i or­ga­ni­za­cyj­nej – w kom­pu­ter oso­bi­sty zwa­ny mó­zgiem lub
temu po­dob­ne sys­te­my ope­ra­cyj­no­or­ga­ni­za­cyj­ne i ste­ru­jące. Ma też
ze­staw zmy­słów i na­rządów ope­ra­cyj­nych i od­bior­czo-nadaw­czych, a w przy­pad­ku czło­wie­ka
rów­nież uspraw­nia­jących zmy­sły na­rzędzi tech­nicz­nych
od­bior­czo-nadaw­czo-ob­li­cze­nio­wych słu­żących do pro­jek­to­wa­nia,
two­rze­nia, prze­twa­rza­nia, se­lek­cji, wy­bo­ru, gro­ma­dze­nia, emi­sji i wy­mia­ny in­for­ma­cji w pro­ce­sie po­zna­wa­nia ota­cza­jącej or­ga­nizm rze­czy­wi­sto­ści. In­for­ma­cje
te ode­bra­ne przez zmy­sły, prze­two­rzo­ne, zde­fi­nio­wa­ne, na­zwa­ne i za­ko­do­wa­ne przez mózg, układ ner­wo­wy lub urządze­nia tech­nicz­ne, w do­wol­nym i umow­nym na­by­tym sys­te­mie języ­ko­wym, jako dane lub my­śli,
są gro­ma­dzo­ne i prze­cho­wy­wa­ne w pa­mi­ęci or­ga­ni­zmów, urządzeń lub
w do­wol­nej for­mie za­pi­su we­wnętrz­ne­go i ze­wnętrz­ne­go. In­for­ma­cje
te, poza po­trze­ba­mi or­ga­ni­zmu, mogą być i są fi­zycz­nie emi­to­wa­ne z ini­cja­ty­wy świa­do­mo­ści w do­wol­nym no­śni­ku in­for­ma­cji, np. śni­ąc,
my­śląc, pra­cu­jąc, two­rząc, mó­wi­ąc, li­cząc, pi­sząc, ma­lu­jąc,
śpie­wa­jąc, mu­zy­ku­jąc, tłu­ma­cząc, na­zy­wa­jąc, ana­li­zu­jąc i de­fi­niu­jąc zja­wi­ska i pro­ce­sy oto­cze­nia.

 	Rów­nież na po­zio­mie sub­a­to­mo­wym,
ato­mo­wym, cząstecz­ko­wym i kwan­to­wym obiek­ty fi­zycz­ne wspó­łpra­cu­ją
świa­do­mie in­for­ma­cyj­nie ze sobą w spo­sób spląta­ny, na za­sa­dzie
na­tych­mia­sto­wej te­le­pa­tycz­nej re­ak­cji świa­do­mo­ścio­wej, w pro­ce­sie
wy­mia­ny in­for­ma­cji i wie­dzy, mi­ędzy obiek­ta­mi i zbio­ra­mi oraz
we­wnątrz ta­kich obiek­tów i zbio­rów. 


 	Tak więc trwa­jący w swej ci­ągłej
i zmien­nej te­ra­źniej­szo­ści Wszechświat wszyst­kich wszech­świa­tów,
na­zwa­ny i de­fi­nio­wa­ny jako wszyst­ko co ist­nie­je, łącz­nie
ze świa­do­mo­ścią i in­for­ma­cją oraz ze wszyst­ki­mi teo­re­tycznymi psy­chicz­ny­mi i kwan­to­wy­mi
wie­lo­świa­ta­mi – n świa­ta­mi, w wy­mia­rach wszel­kich
form ener­gii, wszel­kie­go cza­su i wszel­kiej prze­strze­ni, jest
przed­mio­tem ci­ągłe­go po­zna­wa­nia i sa­mo­po­zna­wa­nia, dla pod­mio­to­wej
roli ludz­kiej i in­nych świa­do­mo­ści, za po­śred­nic­twem zmy­sło­wo i tech­nicz­nie od­bie­ra­nych in­for­ma­cji, prze­twa­rza­nych przez kom­pu­te­ry i mó­zgi ist­nie­jące w ci­ągłej te­ra­źniej­szo­ści Wszech­świa­ta.




 	Je­śli wró­ci­my z pod­ró­ży od
zna­jo­mych z nie­da­le­kiej miej­sco­wo­ści, lub z in­nej ga­lak­ty­ki, to
zna­jo­mi i miej­sca, w któ­rych oni żyją i my prze­by­wa­li­śmy, nie
po­zo­sta­ły i nie po­zo­sta­ją w ja­kie­jś fik­cyj­nej prze­szło­ści
Wszech­świa­ta, lecz ist­nie­ją tam i te­raz w tej sa­mej ko­smicz­nej
chwi­li te­ra­źniej­szo­ści co i my i sta­rze­ją się rów­no­cze­śnie i rów­no­le­gle z nami w ci­ągłej te­ra­źniej­szo­ści. Dla Wszech­świa­ta
nie ist­nie­je więc fi­zycz­nie coś ta­kie­go jak nie­zmien­na prze­szło­ść
i nie­zna­na przy­szło­ść oraz bez­ruch i stan spo­czyn­ku, na­wet
do­ty­czący in­for­ma­cji. Po­nie­waż nie ist­nie­je ja­kiś nie­za­le­żny
po­zaw­sze­chświa­to­wy ze­wnętrz­ny czas i nie ist­nie­je też nie­za­le­żny
punkt prze­strzen­ne­go od­nie­sie­nia i po­rów­na­nia dla Wszech­świa­ta,
ist­nie­jący poza i po­nad Wszech­świa­tem. A prze­szło­ść i przy­szło­ść
to tyl­ko in­for­ma­cje, w któ­rych, do któ­rych i po któ­rych nie mo­żna
fi­zycz­nie pod­ró­żo­wać, bo fi­zycz­nie nie ist­nie­ją.




 	Dla­te­go ży­cie na Zie­mi na­le­ży
zde­fi­nio­wać jako jed­ną z form ist­nie­nia sa­mo­świa­do­mo­ści
Świa­do­me­go Wszech­świa­ta, a czło­wie­ka jako szcze­gól­ną
for­mę świa­do­mo­ści w ra­mach ogó­łu ży­cia ziem­skie­go. 


 	To świa­do­mo­ść ludz­ka – przez
prak­tycz­ne gro­ma­dze­nie i wy­ko­rzy­sty­wa­nie in­for­ma­cji i wie­dzy o so­bie,
o swo­im mó­zgu, umy­śle, psy­chi­ce, zmy­słach, wra­że­niach, emo­cjach,
or­ga­ni­zmie, zwie­rzętach, oto­cze­niu i Wszech­świe­cie – two­rzy
cy­wi­li­za­cję na­uko­wo-tech­nicz­ną, po­sze­rza­jąc tym sa­mym swe
mo­żli­wo­ści po­znaw­cze, prak­tycz­ne i twór­cze w wy­mia­rze ener­gii,
cza­su i prze­strze­ni. 





 	Cy­wi­li­za­cja na­uko­wo tech­nicz­na
to zor­ga­ni­zo­wa­na dzia­łal­no­ść spo­łecz­na, któ­ra na ba­zie
in­for­ma­cji swych osi­ągni­ęć na­uko­wych two­rzy i sto­su­je ko­lej­ne
prak­tycz­ne roz­wi­ąza­nia tech­nicz­ne, któ­re na­stęp­nie po­sze­rza­ją
teo­re­tycz­ne mo­żli­wo­ści po­zna­wa­nia i umo­żli­wia­ją dal­szy wy­ższy
po­ziom roz­wo­ju teo­rii, tech­ni­ki, ba­dań na­uko­wych i za­sto­so­wań
prak­tycz­nych. 





 	Pro­ces po­zna­nia, poza sta­nem
czu­wa­nia, obej­mu­je ta­kże stan snu i ma­rze­nia sen­ne, któ­re jako
in­for­ma­cje, my­śli i wy­obra­że­nia wir­tu­al­ne, nie­kon­tro­lo­wa­ne lo­gi­ką,
sta­no­wią pe­wien istot­ny wy­nik pra­cy mó­zgu ini­cjo­wa­ny i ste­ro­wa­ny
przez świa­do­mo­ść. Stan snu też sta­no­wi pe­wien za­sób i ze­sta­wie­nie in­for­ma­cji, czy­li do­dat­ko­wy wkład in­for­ma­cji i wie­dzy do
pa­mi­ęci oso­by, za­le­żny rów­nież od świa­do­mo­ści śpi­ące­go
or­ga­ni­zmu, od pa­mi­ęci ist­nie­jącej za­wsze tu i te­raz. 


 	Pro­ces ludz­kie­go zmy­sło­we­go,
a ogól­nie bio­lo­gicz­ne­go, po­zna­nia, w ob­sza­rze no­śni­ków
fi­zycz­nych, obej­mu­je wie­dzę, czy­li ro­snące ilo­ści in­forma­cji po­cho­dzące wy­łącz­nie
z efek­tów ru­chu w tzw. prze­szło­ści, mie­rzo­nej od­le­gło­ścią
i pręd­ko­ścią prze­pły­wu in­for­ma­cji w te­ra­źniej­szo­ści,
pręd­ko­ścią ogra­ni­czo­ną opo­rem kwan­to­we­go prze­ka­źni­ka
ru­chu fi­zycz­ne­go.

 	Po­nie­waż na­wet mi­ędzy zmy­sła­mi,
np. okiem a mó­zgiem, prze­bieg in­for­ma­cji w no­śni­kach fi­zycz­nych
wy­ma­ga po­ko­na­nia opo­ru re­al­nej od­le­gło­ści kwan­to­wej i wy­ko­na­nia
ro­snącej ilo­ści ru­chów, czy­li pew­ne­go cza­su w ra­mach
te­ra­źniej­szo­ści. 


 	Dla­te­go tzw. prze­szło­ść
i przy­szło­ść, to tyl­ko in­for­ma­cje, któ­re, po­mi­mo że
od­le­głe od od­bior­cy, to za­wsze i wszędzie ist­nie­jące tam i te­raz w prze­ka­źni­kach fal fi­zycz­nych, wo­bec cze­go są nie­do­stęp­ne po­zna­niu
na­tych­mia­sto­we­mu, ale już ist­nie­ją w prze­szło­ści jako przy­szło­ść.
A im da­lej znaj­du­je się ob­ser­wo­wa­ny obiekt lub wy­da­rze­nie, tym
daw­niej­szy i nie­ak­tu­al­ny jego ob­raz in­for­ma­cyj­ny po­zna­je­my. 


 	Prze­szło­ść i te­ra­źniej­szo­ść
ob­ser­wo­wa­ne­go wy­da­rze­nia lub obiek­tu, np. świa­tła Sło­ńca
wy­emi­to­wa­ne­go przed pi­ęcio­ma mi­nu­ta­mi jest dla nas przy­szło­ścią, któ­ra już
ist­nie­je, lecz w sło­necz­nej prze­szło­ści i jest na­zy­wa­na
przez nas przy­szło­ścią lub te­ra­źniej­szo­ścią. Dla­te­go ka­żda
in­for­ma­cja zwa­na na­szą przy­szło­ścią lub prze­szło­ścią
za­wsze jest czy­jąś te­ra­źniej­szo­ścią.

 	Ob­ser­wu­je­my „mło­de” ga­lak­ty­ki
znaj­du­jące się na kra­ńcach Wszech­świa­ta w tzw. głębo­kim pu­stym
polu, w od­le­gło­ściach kil­ku­na­stu mi­liar­dów lat świetl­nych. A to
zna­czy, że znaj­do­wa­ły się tam w ta­kiej for­mie i po­sta­ci jak je
obec­nie wi­dzi­my już owe kil­ka­na­ście mi­liar­dów lat temu, dla­te­go
na­le­ży do­dać do ich obec­ne­go wie­ku dru­gie tyle cza­su zu­ży­te­go na
do­tar­cie ich świa­tła do nas. Roz­mia­ry, ilo­ści, kszta­łty i ogrom­ne
od­le­gło­ści mi­ędzy­ga­lak­tycz­ne ów­cze­snych ga­lak­tyk ob­ser­wo­wa­ne w pu­stych głębo­kich po­lach i to w ka­żdym punk­cie ku­li­ste­go ho­ry­zon­tu
wi­docz­ne­go ob­ra­zu Wszech­świa­ta, mo­żna trak­to­wać jako in­for­ma­cje
ist­nie­jące w na­szej te­ra­źniej­szo­ści, przy­szło­ści i prze­szło­ści
rów­no­cze­śnie. 





 	Ogra­ni­czo­na pręd­ko­ść świa­tła,
czy­li pod­sta­wo­we­go fi­zycz­ne­go no­śni­ka in­for­ma­cji, „zna­czeń”
po­zwa­la za­kła­dać, że ga­lak­ty­ki ob­ser­wo­wa­ne obec­nie w głębo­kim
pu­stym polu już nie ist­nie­ją w ob­ser­wo­wa­nej po­sta­ci in­for­ma­cyj­nej.
Dla­te­go prze­szło­ść i przy­szło­ść Wszech­świa­ta nie ist­nie­je
fi­zycz­nie, lecz jest tyl­ko by­tem in­for­ma­cyj­nym trwa­jącym w ru­cho­mej
ci­ągle te­ra­źniej­szo­ści.
Nie ma też obec­nie żad­ne­go zna­ne­go
lu­dziom spo­so­bu i no­śni­ka fi­zycz­ne­go, aby przy­spie­szyć prze­bieg
in­for­ma­cji w fi­zycz­nej prze­strze­ni ko­smicz­nej, co by­ło­by bar­dzo
po­żąda­ne w ste­ro­wa­niu ła­zi­ka­mi mar­sja­ński­mi i in­ny­mi od­le­gły­mi
ro­bo­ta­mi, lub w oce­nie pręd­ko­ści roz­sze­rza­nia się Wszech­świa­ta.
Aby móc wia­ry­god­nie stwier­dzić że Wszech­świat w tej chwi­li
jesz­cze się roz­sze­rza, a zwłasz­cza że roz­sze­rza­nie to przy­spie­sza,
w do­dat­ku z nie­mo­żli­wą fi­zycz­nie pręd­ko­ścią wi­ęk­szą od
pręd­ko­ści świa­tła, trze­ba by­ło­by dys­po­no­wać spo­so­bem
na­tych­mia­sto­we­go od­bio­ru in­for­ma­cji po­cho­dzących z kra­ńca
Wszech­świa­ta.
Praw­do­po­dob­ny brak fi­zycz­ne­go opo­ru
poza Wszech­świa­tem nie ozna­cza ist­nie­nia tam mo­żli­wo­ści
nie­sko­ńczo­nej pręd­ko­ści fi­zycz­nych ru­chów, o ile coś ta­kie­go jak
„poza” w ogó­le ist­nie­je. Bo ka­żdy ruch fi­zycz­ny wy­ma­ga
prze­ka­źni­ka, czy­li ist­nie­nia fi­zycz­ne­go opo­ru ja­kie­jś for­my
sub­stan­cji, brak fi­zycz­ne­go opo­ru unie­mo­żli­wia od­rzut i ruch fal,
dla­te­go dzia­ła jak blo­ka­da ru­chu.




 	Ob­ser­wu­jąc roje ga­lak­tyk mo­żna też
od­nie­ść wra­że­nie, że Wszech­świat w po­sta­ci ga­lak­tyk roz­po­czął
się od ze­wnątrz i ogląda­my jego przy­szło­ść, a ruch zwa­ny cza­sem
upły­wa w prze­ciw­nym kie­run­ku od przy­szło­ści do prze­szło­ści. Mo­żli­we jest też,
że ob­ser­wo­wa­ne wra­że­nie po­zor­ne­go roz­sze­rza­nia się Wszech­świa­ta
jest od­zwier­cie­dle­niem fi­zycz­ne­go fak­tu kur­cze­nia. Wra­że­nie to i po­dob­ne pa­ra­dok­sy umy­sło­wo­ma­te­ma­tycz­ne usu­wa WKMK.

 	Dla­te­go w roz­wa­ża­niach i opi­niach o da­le­kim ko­smo­sie po­win­ni­śmy sto­so­wać wy­łącz­nie czas prze­szły, bo
wszyst­kie in­for­ma­cje, któ­re ob­ser­wu­je­my w na­szej te­ra­źniej­szo­ści,
czy­li obec­nie, to wy­da­rzy­ło się gdzieś, kie­dyś i to bar­dzo daw­no.
Nie wol­no więc mó­wić, że te­raz jest tak jak wi­dzi­my, jak
od­bie­ra­my i ob­ser­wu­je­my i dzie­je się to te­raz, że Wszech­świat
wy­gląda obec­nie tak jak go te­raz wi­dzi­my i że jesz­cze wci­ąż się
roz­sze­rza*, bo ta­kie twier­dze­nie jest po pro­stu kłam­stwem
astro­no­micz­nym. 


 	Mo­że­my na­to­miast z całą pew­no­ścią
twier­dzić, że Wszech­świat w ja­kiś spo­sób się roz­sze­rza i pro­ces
ten miał po­czątek, po­nie­waż ob­ser­wo­wa­na po­wszech­nie ro­snąca
licz­ba wszel­kich ru­chów i ob­ro­tów li­czo­na wstecz, za­wsze pro­wa­dzi
nas do ru­chu pierw­sze­go i punk­tu pierw­sze­go, czy­li do bez­względ­ne­go
po­cząt­ku. 


 	We­dług WKMK pro­ces po­zna­nia nie
obej­mu­je tego, co jesz­cze nie ist­nie­je i tego, co w ogó­le nie
ist­nie­je. 


 	Nie mo­żna więc po­znać lub
udo­wod­nić nie­ist­nie­nia cze­go­kol­wiek fi­zycz­ne­go we
Wszech­świe­cie, bez ak­tu­al­nej i ab­so­lut­nej wie­dzy o Wszech­świe­cie. A brak pie­ni­ędzy na jed­nym kon­cie lub w jed­nym port­fe­lu nie ozna­cza
ogól­ne­go nie­ist­nie­nia pie­ni­ędzy. Na­to­miast ist­nie­nie cze­goś
mo­żna udo­wod­nić i po­znać na­wet na pod­sta­wie in­for­ma­cji i wie­dzy
cząst­ko­wej, frag­men­ta­rycz­nej, bo je­den i jed­no­ra­zo­wy Wszech­świat
jest jed­no­rod­ny in­for­ma­cyj­nie w świa­do­mo­ści ener­gii w cza­sie i prze­strze­ni. 


 	Dla­te­go wie­my, że owym „mło­dym
sta­rym” ga­lak­ty­kom w cza­sie gdy ich ob­raz, czy­li świa­tło obec­nie
przez nas od­bie­ra­ne z nie­sio­ną przez nie in­for­ma­cją, prze­mie­rza­ło
prze­strzeń Wszech­świa­ta, prze­by­ło ko­lej­ne do­dat­ko­we kil­ka­na­ście
mi­liar­dów lat, i w tym sa­mym cza­sie pier­wot­ne świa­tło na­szej
ga­lak­ty­ki do­ta­rło do nich. Z ich punk­tu wi­dze­nia i ob­ser­wa­cji, na­sza
ga­lak­ty­ka jest jed­ną z ga­lak­tyk głębo­kie­go pu­ste­go pola. Dla­te­go
ob­ser­wa­cje da­le­kie­go Wszech­świa­ta to ob­ser­wa­cje daw­ne­go
Wszech­świa­ta, ów­cze­snych ilo­ści, kszta­łtów, pręd­ko­ści ru­chów
i roz­miesz­cze­nia obiek­tów. Wie­my też, że nie wie­my, jak owe
ga­lak­ty­ki obec­nie wy­gląda­ją i czy w ogó­le jesz­cze ist­nie­ją. A sko­ro na­sza ga­lak­ty­ka ist­nie­je to rów­nież tam­te ga­lak­ty­ki po­win­ny
ist­nieć w tej sa­mej ko­smicz­nej chwi­li, a ob­ser­wa­to­rzy w nich
ist­nie­jący tam, tacy jak my, wi­dzą tak jak my w spo­sób ku­li­sty w od­le­gło­ści trzy­na­stu mi­liar­dów lat świetl­nych wo­kół sie­bie w ka­żdym trój­wy­mia­ro­wym kie­run­ku ob­ser­wa­cyj­nym, wi­dzą „mło­de” ga­lak­ty­ki w „pu­stych głębo­kich
po­lach” tak jak my.

 	A jed­nym z nie­zli­czo­nych le­d­wo
wi­docz­nych dla nich w głębo­kim polu czer­wo­nych punk­tów świetl­nych,
ucie­ka­jących z pręd­ko­ścią wi­ęk­szą od pręd­ko­ści świa­tła,
jest na­sza ga­lak­ty­ka, Dro­ga Mlecz­na. 


 	Pro­ces fi­zycz­ne­go po­zna­nia we­dług
WKMK jest też za­wsze ogra­ni­czo­ny dla nas tzw. za­sa­dą
nie­ozna­czo­no­ści. W mi­kro­ska­li nie­ozna­czo­no­ścią ru­chu, miej­sca i ob­jęto­ści obiek­tów, a w ma­kro­ska­li ko­smicz­nej od­le­gło­ścią
ob­ser­wa­cyj­ną wy­ni­ka­jącą z za­sa­dy za­cho­wa­nia ener­gii. Za­cho­wa­nie
ener­gii prze­ka­zy­wa­nej i od­da­wa­nej oto­cze­niu jest zwi­ąza­ne z za­ni­kiem
roz­pro­sze­nio­wym ener­gii fal świa­tła, w wy­ni­ku po­ko­ny­wa­nia opo­ru
sub­stan­cji prze­strze­ni w ro­snącym ku­li­ście za­si­ęgu ru­chu fal,
czy­li roz­ci­ąga­niem fal ku czer­wie­ni i da­lej, jako skut­kiem zu­ży­wa­nia
ener­gii fal elek­tro­ma­gne­tycz­nych, a tym sa­mym z za­ni­kiem fal i ich
in­for­ma­cyj­nych de­for­ma­cji. Po­gląd, że roz­sze­rza­nie się
Wszech­świa­ta po­le­ga tyl­ko na roz­rze­dza­niu i roz­ci­ąga­niu się
mi­ędzy­ga­lak­tycz­nej pu­stej prze­strze­ni, a ga­lak­ty­ki są bez­wład­nie
uno­szo­ne tym ru­chem, jest sprzecz­ny z efek­tem Dop­ple­ra. Po­nie­waż
ta­kie roz­rze­dza­nie sa­mej prze­strze­ni dzia­ła­ło­by na fale
elek­tro­ma­gne­tycz­ne jed­na­ko­wo we wszyst­kich kie­run­kach i trój­wy­mia­ro­wo. 





 	W ujęciu WKMK po­jęcie „pole” ma
cha­rak­ter ob­jęto­ścio­wy, ku­li­sty, czy­li trój­wy­mia­ro­wy, będzie więc
w opi­sie ozna­czać za­wsze prze­strzen­ny ku­li­sty za­si­ęg wszel­kich
od­dzia­ły­wań ener­ge­tycz­no­in­for­ma­cyj­no­cza­so­wych wy­stępu­jących w ku­li­stym Wszech­świe­cie.
Ob­sza­rem, po­chod­nym od po­jęcia
ob­szar­ni­ków, będą na­zwa­ne dwu­wy­mia­ro­we po­wierzch­nie obiek­tów, lub
ich frag­men­ty zwa­ne do­tych­czas „po­lem”. Po­jęcie „pole” w sta­ro­daw­nym zna­cze­niu, to po­jęcie, któ­re po­cho­dzi od daw­nej na­zwy
grun­tu rol­ne­go, czy­li pola po­sia­da­ne­go lub upra­wia­ne­go przez
ob­szar­ni­ków rol­ni­ków tzw. pola or­ne­go, na któ­rym były wy­ko­pa­ne
stud­nie gra­wi­ta­cyj­ne słu­żące do na­wad­nia­nia. Do stud­ni tych
wszyst­ko mo­gło wpa­ść, więc sta­ły się dla fi­zy­ków przy­kła­dem
dzia­ła­nia upior­nej dwu­wy­mia­ro­wej i pła­skiej siły gra­wi­ta­cji
stu­dzien­nej.
Jed­no­wy­mia­ro­we od­le­gło­ści po­mi­ędzy
dwo­ma punk­ta­mi lub obiek­ta­mi zwa­ne też „prze­strze­nią”, są po
pro­stu li­nio­wy­mi wy­mia­ra­mi trój­wy­mia­ro­wej ku­li­stej ogól­nej
sub­stan­cji prze­strze­ni Wszech­świa­ta. Rów­nież po­jęcia i wy­obra­że­nia pła­skich ciem­nych dziur po­dob­nych do wi­rów wod­nych,
któ­re w WKMK są obiek­ta­mi ku­li­sty­mi jak wszel­kie obiek­ty w prze­strze­ni, po­cho­dzą od daw­nych wie­rzeń, że gwiaz­dy to bia­łe
dziu­ry w pła­skiej sfe­rze nie­bie­skiej, przez któ­re wi­dać świa­tło­ść
nie­bia­ńską.
Tak więc pole, ob­szar i od­le­gło­ść
to trzy ró­żne pa­ra­me­try okre­śla­jące ró­żne wła­ści­wo­ści
trój­wy­mia­ro­wej ku­li­stej fi­zycz­nej rze­czy­wi­sto­ści Wszech­świa­ta.
Dla­te­go zda­niem WKMK, ob­ser­wo­wa­ny
głębo­ki ko­smos na­zwa­ny głębo­kim po­lem, lub ko­smicz­ną
fa­ta­mor­ga­ną, to od­bi­te świa­tło wnętrza Wszech­świa­ta od znacz­nie
bli­żej znaj­du­jącej się nie­prze­pusz­czal­nej, lecz ro­snącej i po­wo­li
ucie­ka­jącej lu­strza­nej oso­bli­wo­ści ze­wnętrz­nej, od nie­wi­dzial­ne­go
„zwier­cia­dła”, czy­li od brze­gu za­si­ęgu fi­zycz­nej pe­ne­tra­cji
świa­tła i prze­strze­ni Wszech­świa­ta. Brzeg Wszech­świa­ta
nie­wi­docz­ny jak po­wierzch­nia lu­stra znaj­du­je się w za­si­ęgu
ob­ser­wa­cyj­nym przed ho­ry­zon­tem nie­ozna­czo­no­ści. Oso­bli­wo­ść
ze­wnętrz­na z po­wo­du bra­ku poza nią dal­szej prze­strze­ni i cze­go­kol­wiek fi­zycz­ne­go, ma iden­tycz­ne lub po­dob­ne wła­ści­wo­ści
fi­zycz­ne jak zwy­kłe lu­stro i po­dob­nie jak lu­stro za­trzy­mu­je,
od­zwier­cie­dla, od­wra­ca i od­sy­ła do­cie­ra­jące doń świa­tło, ob­ra­zy
i in­for­ma­cje po­cho­dzące z wnętrza Wszech­świa­ta.
Po­dwa­ja też od­le­gło­ści do
ob­ser­wo­wa­nych od­zwier­cie­dleń obiek­tów, dla­te­go wi­dzi­my te obiek­ty
po­zor­nie poza Wszech­świa­tem, od­wra­ca też po­zor­ne kie­run­ki ich ru­chu
oraz po­mna­ża pręd­ko­ści po­wta­rza­nych ru­chów. Lecz in­for­ma­cje te
ni­g­dy i w do­wol­nym miej­scu ani przez mo­ment nie trwa­ją w bez­ru­chu,
bo bez­ruch w fi­zycz­nym Wszech­świe­cie nie ist­nie­je na­wet w mi­kro­ska­li
i w lu­strze.
Dla­te­go tak samo jak ruch
od­da­la­jące­go się od two­jej twa­rzy lu­stra, lub ruch two­jej twa­rzy
od­da­la­jącej się od nie­ru­cho­me­go lu­stra, tak też iden­tycz­nie
wy­gląda ko­smicz­ny ruch in­for­ma­cji fi­zycz­nej, czy­li ob­ra­zów
od­zwier­cie­dla­nych ga­lak­tyk w nie­wi­docz­nej lecz zwier­cia­dla­nej
oso­bli­wo­ści ze­wnętrz­nej. Do­dat­ko­wy ruch ob­ra­zów ga­lak­tyk wy­stępu­je
też na sku­tek ru­chu po­chod­ne­go od roz­mna­ża­nia ilo­ści kwan­tów ECP
i wzro­stu ob­jęto­ści obiek­tu Wszech­świa­ta, oraz od­da­la­nia się
oso­bli­wo­ści ze­wnętrz­nej od cen­trum Wszech­świa­ta, czy­li od
pręd­ko­ści uciecz­ki ko­smicz­ne­go lu­stra. Dla­te­go ruch ten jest i za­wsze będzie ob­ser­wo­wa­ny jako uciecz­ka ga­lak­tyk, a su­mu­jące się
nie­wiel­kie pręd­ko­ści i efek­ty Dop­ple­ra są ob­ser­wo­wa­ne jako
po­zor­nie gi­gan­tycz­ne przy­spie­sza­nie roz­sze­rza­nia się zbio­ru obiek­tów
Wszech­świa­ta.
Gdy­by Wszech­świat fak­tycz­nie się
roz­sze­rzał w spo­sób sko­ko­wy pro­po­no­wa­ny przez SMK, a oso­bli­wo­ść
ze­wnętrz­na była nie­ru­cho­ma, to ob­ra­zy od­da­la­jących się od nas
ga­lak­tyk od­bi­tych w oso­bli­wo­ści ze­wnętrz­nej po­win­ny zbli­żać się
do nas, do sie­bie i do ka­żde­go ob­ser­wa­to­ra. Dla­te­go za­sto­so­wa­nie
efek­tu Dop­ple­ra do po­mia­ru pręd­ko­ści uciecz­ki ga­lak­tyk ma sku­tek
prak­tycz­ny tyl­ko w przy­pad­ku po­mia­ru od­da­la­nia po­mi­ędzy na­szą ga­lak­ty­ką
a po­zo­sta­ły­mi naj­bli­ższy­mi. Na­to­miast po­miar wza­jem­ne­go od­da­la­nia
się od sie­bie od­da­lo­nych od nas ga­lak­tyk tą me­to­dą jest
prak­tycz­nie nie­mo­żli­wy i mo­że­my tyl­ko do­mnie­my­wać, że inni
ko­smi­ci ob­ser­wu­ją to samo co my i wszędzie jest tak, jak wi­dać z na­sze­go je­dy­ne­go ego­cen­trycz­ne­go, lecz ci­ągle ru­cho­me­go punk­tu
wi­dze­nia i po­mia­ru.
Do­dat­ko­wą przy­czy­ną po­tęgo­wa­nia
tych ob­ser­wo­wa­nych złu­dzeń wędru­jących wie­lo­krot­nie „od ścia­ny
do ścia­ny”, czy­li od lu­stra do prze­ciw­le­głe­go lu­stra, w po­cząt­ko­wej fa­zie wzro­stu kuli Wszech­świa­ta, była bli­sko­ść jego
prze­ciw­le­głych „lu­strza­nych” po­wierzch­ni we­wnętrz­nych, zwa­nych
oso­bli­wo­ścią ze­wnętrz­ną, po­wo­du­jących częst­sze su­mo­wa­nie się
efek­tów Dop­ple­ra, na­wet przy obec­nej pręd­ko­ści świa­tła.
Brak fi­zycz­nej prze­strze­ni poza
oso­bli­wo­ścią ze­wnętrz­ną jest fi­zycz­ną przy­czy­ną
unie­mo­żli­wia­jącą dal­szą wędrów­kę obiek­tów i ja­kich­kol­wiek
od­dzia­ły­wań fi­zycz­nych, w tym fal świa­tła i ich in­for­ma­cji,
wy­mu­sza­jącą lu­strza­ne od­zwier­cie­dle­nia i po­wro­ty wszel­kich i do­wol­nych ener­ge­tycz­nych od­dzia­ły­wań fi­zycz­nych oraz zwi­ąza­nych z nimi zna­czeń, czy­li in­for­ma­cji.
Skie­ro­wu­jąc od­po­wied­nio czu­ły
te­le­skop na tzw. pu­ste pole wy­bra­ne w po­przed­nim pu­stym polu
głębo­kie­go ko­smo­su, za­wsze za­ob­ser­wu­je­my w nim po od­po­wied­nio
dłu­ższym na­świe­tla­niu i czul­szej tech­ni­ce jesz­cze dal­sze i głęb­sze, czy­li w ludz­kiej lo­gi­ce daw­niej­sze pu­ste pola i nie­zli­czo­ną w nich licz­bę ga­lak­tyk. Głębo­ki ko­smos jest więc
lu­strza­nym, trój­wy­mia­ro­wym i ru­cho­mym od­bi­ciem wie­lo­krot­nych
gro­ma­dzo­nych w ru­chu od po­cząt­ku pierw­sze­go bły­sku świa­tła, od­bić
ob­ra­zów tych sa­mych emi­tu­jących świa­tło obiek­tów wnętrza
Wszech­świa­ta. Suma zwie­lo­krot­nia­nych od­bić złu­dzeń ob­ra­zów
ru­chów i pręd­ko­ści ro­śnie z cza­sem, dążąc do psy­chicz­ne­go
złu­dze­nia nie­sko­ńczo­no­ści we wnętrzu ogra­ni­czo­nej, ku­li­stej,
lu­strza­nej ba­ńki oso­bli­wo­ści ze­wnętrz­nej, tak jak na­sze ru­cho­me
od­zwier­cie­dla­ne od­bi­cie, gdy sta­je­my i po­ru­sza­my się przed lu­strem,
w sy­tu­acji, gdy za ple­ca­mi mamy dru­gie rów­no­le­gle umiesz­czo­ne
lu­stro.
Głębo­ki ko­smos jest więc ilu­zją i ob­ra­zem złu­dzeń z psy­chicz­nej prze­szło­ści, trans­por­to­wa­nych do
psy­chicz­nej przy­szło­ści w fi­zycz­nej te­ra­źniej­szo­ści, po­wie­la­nych
ci­ągle i wie­lo­krot­nie, złud­nych pa­ra­me­trach kie­run­ków, od­le­gło­ści,
cza­su i ener­gii, a nie fak­tycz­nej re­al­nej roz­le­gło­ści i fak­tycz­nych
kie­run­kach ru­chów obiek­tów Wszech­świa­ta.
Ob­raz i za­sa­dę dzia­ła­nia tego
ko­smicz­ne­go pra­wa i złu­dze­nia za ra­zem przed­sta­wia do­świad­cze­nie z lu­stra­mi opi­sa­ne szcze­gó­ło­wo w roz­dzia­le „Astro­fi­zycz­ny
ob­raz Wszech­świa­ta” na stro­nie 78 i nast.
Ka­żde ko­lej­ne słab­nące od­bi­cie
od­bi­cia in­for­ma­cji, trak­to­wa­ne jako pu­ste pole ist­nie­je w po­przed­nim
pu­stym polu, a ro­snąca licz­ba ko­pii za­le­ży od pręd­ko­ści świa­tła,
roz­wo­ju te­ra­źniej­szo­ści, wzro­stu roz­pi­ęto­ści wnętrza
Wszech­świa­ta, oraz czu­ło­ści in­stru­men­tów ob­ser­wa­cyj­nych.
Oczy­wi­ście ist­nie­je ilo­ścio­we ogra­ni­cze­nie złu­dzeń
od­zwier­cie­dleń, po­dob­nie jak wstecz­ne od­li­cza­nie do po­cząt­ku w two­rze­niu Wszech­świa­ta, nie­za­le­żnie od za­sa­dy mi­ni­mal­nej i mak­sy­mal­nej nie­ozna­czo­no­ści ob­ser­wa­cyj­nej, zwi­ąza­nej z ro­snącą
ob­jęto­ścią kuli wi­ru­jące­go Wszech­świa­ta.




 	Dla po­zna­nia zmy­sło­we­go u po­szcze­gól­nych or­ga­ni­zmów, ogra­ni­cze­niem ob­ser­wa­cyj­nym jest rów­nież
za­pro­jek­to­wa­ny ge­ne­tycz­nie, czy­li świa­do­mo­ścią wy­ższą, wąski
za­kres od­bio­ru no­śni­ków in­for­ma­cji, czy­li często­tli­wo­ści
świetl­nych, dźwi­ęko­wych, za­pa­cho­wych i in­nych, któ­re to
ogra­ni­cze­nie w ludz­kim przy­pad­ku uzu­pe­łnia­my se­lek­tyw­nym od­bio­rem
tech­nicz­nym, wzo­ro­wa­nym i opar­tym jed­nak na uprosz­czo­nej, a tym sa­mym
nie­praw­dzi­wej, in­ter­pre­ta­cji wszel­kich in­for­ma­cji przez na­sze mó­zgi.


 	Ogra­ni­cze­nie to za­po­bie­ga jed­nak
cha­oso­wi in­for­ma­cyj­ne­mu, po­nie­waż gdy­by­śmy wszyst­kie emi­sje i często­tli­wo­ści ener­ge­tycz­ne elek­tro­ma­gne­tycz­ne od­bie­ra­li zmy­sło­wo
rów­no­cze­śnie, nie za­ob­ser­wo­wa­li­by­śmy ni­cze­go w tej ci­ągłej
ja­sno­ści i szu­mie. Nie­odró­żnial­ne by­ły­by od­cie­nie barw i ko­lo­ry,
nie by­ło­by ró­żnic po­mi­ędzy ja­sno­ścią a ciem­no­ścią, ci­szą i gło­śno­ścią, Nie by­ło­by na­wet po­jęcia „ciem­no­ść”, po­nie­waż
ca­łko­wi­ta ciem­no­ść we Wszech­świe­cie tak na­praw­dę fi­zycz­nie nie
ist­nie­je, na­wet w ciem­nych dziu­rach, a wra­że­nia zmy­sło­we i umy­sło­we
barw, ja­sno­ści, ciem­no­ści i prze­źro­czy­sto­ści osi­ąga­my dzi­ęki
ogra­ni­czo­ne­mu od­bio­ro­wi zmy­sło­we­mu. Po­dob­na sy­tu­acja po­win­na
wy­stępo­wać w przy­pad­ku po­ro­zu­mie­wa­nia się za po­mo­cą te­le­pa­tii,
gdzie po­wi­nien rów­nież ist­nieć ja­kiś język i spo­sób
se­lek­tyw­ne­go do­stra­ja­nia się od­bior­cy do nadaw­cy. 


 	Zaś wra­że­nie umy­sło­we ist­nie­nia
ener­gii, cza­su i prze­strze­ni, osi­ąga­my dzi­ęki ob­ser­wo­wa­ne­mu
ci­ągłe­mu i po­wszech­ne­mu wzro­sto­wi ilo­ści wszel­kich ru­chów
obiek­tów i od­dzia­ły­wań ko­smicz­nych. 





 	Pa­ra­doks ko­smo­lo­gicz­ny,
do­tych­cza­so­wych mo­de­li ko­smo­lo­gicz­nych, wy­ni­ka ze sta­ro­żyt­nych
za­bo­bo­nów i z wy­ssa­nej ze śre­dnio­wiecz­ne­go pal­ca obo­wi­ązu­jącej
ar­bi­tral­nie, mi­to­lo­gicz­nej, „za­sa­dy ko­smo­lo­gicz­nej” na­ka­zu­jącej
za­ło­że­nie, że Wszech­świat z ka­żde­go miej­sca ob­ser­wa­cji musi
wy­glądać tak samo, a świa­do­mo­ść jest zbu­do­wa­na z nie­znisz­czal­nej
wiecz­nej ma­te­rii ato­mo­wej.
Pa­ra­doks ten po­le­ga na tym, że
ob­ser­wa­to­rzy z tych naj­dal­szych ga­lak­tyk, któ­re my ob­ser­wu­je­my w ka­żdym punk­cie „głębo­kie­go pu­ste­go pola” sfe­ry nie­bie­skiej
wi­dzą iden­tycz­nie jak my w ka­żdym kie­run­ku w spo­sób ku­li­sty
wła­snej sfe­ry nie­bie­skiej.
Wo­bec po­wy­ższe­go wszy­scy
ob­ser­wa­to­rzy i z ka­żde­go miej­sca we Wszech­świe­cie wi­dzą
trój­wy­mia­ro­wo ga­lak­ty­ki jesz­cze dal­sze, któ­rych my nie wi­dzi­my i ob­ser­wu­ją wła­sne głębo­kie pu­ste pola, w któ­rych jed­ną z ucie­ka­jących ga­lak­tyk jest na­sza. Nie­wi­docz­ne obec­nie ga­lak­ty­ki
zo­ba­czy­li­by­śmy do­pie­ro za trzy­na­ście mi­liar­dów lat, pod wa­run­kiem
że fale świa­tła by­ły­by ener­ge­tycz­nie neu­tral­ne i nie­znisz­czal­ne.
Zaś ob­ser­wa­to­rzy z tych ga­lak­tyk, już przez nas nie­wi­docz­nych, też
ob­ser­wu­ją w spo­sób ku­li­sty w ka­żdym kie­run­ku iden­tycz­ne ga­lak­ty­ki,
na taką samą od­le­gło­ść i też nie wi­dzą na­szej ga­lak­ty­ki, lecz
wi­dzą ga­lak­ty­ki jesz­cze dal­sze, niż po­przed­ni­cy, a ob­ser­wa­to­rzy z tych jesz­cze dal­szych wi­dzą rów­nież w spo­sób ku­li­sty jesz­cze
dal­sze nie­wi­docz­ne dla po­przed­nich – i tak da­lej w ma­te­ma­tycz­ną
nie­sko­ńczo­no­ść.
Taki pa­ra­dok­sal­ny ku­li­sty ja­jo­wa­ty
ob­raz Wszech­świa­ta zło­żo­ny z pia­ny ku­li­stych ho­ry­zon­tów
ob­ser­wa­cyj­nych, po­ja­wia się w wy­ni­ku za­ło­że­nia za­sa­dy
ko­smo­lo­gicz­nej, że Wszech­świat z ka­żde­go punk­tu ob­ser­wa­cji wy­gląda
tak samo, a za­tem jest trój­wy­mia­ro­wy, wy­pe­łnio­ny we­wnętrz­nie
ca­łko­wi­cie i rów­no­mier­nie pędzący­mi w kie­run­ku ze­wnętrz­nym
obiek­ta­mi ga­lak­tycz­ny­mi i jest nie­sko­ńcze­nie roz­le­gły.
Na­to­miast w obec­nym za­ło­że­niu SMK
Wszech­świat zo­stał zre­du­ko­wa­ny do dwu­wy­mia­ro­wej pła­skiej tka­ni­ny
ugi­ętej w kszta­łcie stud­ni gra­wi­ta­cyj­nej umiesz­czo­nej w nie na­szej
tka­ni­nie, zbu­do­wa­ny ze stu­dzie­nek wła­snej tka­ni­ny. Wszech­świat ten
jest pła­ski i dwu­wy­mia­ro­wy i jak obec­nie pro­po­nu­je Stan­dar­do­wy Mo­del
Ko­smo­lo­gicz­ny (SMK) jest sko­ńczo­ny i ogra­ni­czo­ny jak po­wierzch­nia
bło­ny roz­sze­rza­jące­go się dmu­cha­ne­go ba­lo­ni­ka, a trze­cim wy­mia­rem
jest ugi­ęcie dwu­wy­mia­ro­wej bło­ny. Lecz zda­niem na­ukow­ców wy­dmusz­ka
ba­lo­ni­ka „jaja Wszech­świa­ta” nie ma
po­cząt­ku ani ko­ńca, tak jak ich zda­niem nie ma ko­ńca po­wierzch­nia
kuli ziem­skiej.
We­dług tego mo­de­lu ob­raz
Wszech­świa­ta jest nie­co inny, cho­ciaż po­dob­ny, z pro­ste­go po­wo­du:
po­nie­waż nie ist­nie­je fi­zycz­nie taka bło­na ba­lo­ni­ka na­zy­wa­na
tka­ni­ną, któ­ra nie mia­ła­by gru­bo­ści i by­ła­by tka­ni­ną czy­sto
dwu­wy­mia­ro­wą, czy­li ni­czym lub po­wierzch­nią cze­goś
trój­wy­mia­ro­we­go.
Dla­te­go w kie­run­ku na ze­wnątrz od
bło­ny ba­lo­ni­ka, jak i do we­wnątrz ba­lo­ni­ka w kie­run­ku do punk­tu
cen­tral­ne­go, z któ­re­go roz­po­częło się na­dmu­chi­wa­nie ba­lo­ni­ka, nie po­win­ny
ist­nieć ja­kie­kol­wiek ga­lak­ty­ki.
Zaś ko­ło­wy ho­ry­zont ob­ser­wa­cyj­ny
zło­żo­ny z dwu­wy­mia­ro­wej bło­ny ga­lak­tyk po­wi­nien być ko­ło­wy i też
ogra­ni­czo­ny ob­ser­wa­cyj­nie, z po­wo­du ugi­ęcia i wy­pu­kło­ści
po­wierzch­ni ba­lo­ni­ka Wszech­świa­ta two­rzy ho­ry­zont, po­dob­nie jak
krzy­wi­zna i wy­pu­kło­ść kuli ziem­skiej.
Taki dwu­wy­mia­ro­wy ba­lo­ni­ko­wy,
po­chod­ny od śre­dnio­wiecz­nej wia­ry w pła­ską po­wierzch­nię Zie­mi,
Wszech­świat, we­dług SMK, też jest nie­sko­ńczo­ny w roz­le­gło­ści,
bo nie­wi­docz­ny poza ko­ło­wym ho­ry­zon­tem wy­pu­kło­ści. W mia­rę
wzro­stu ob­jęto­ści ba­lo­ni­ka Wszech­świa­ta ugi­ęcie po­wierzch­ni bło­ny
Wszech­świa­ta ma­le­je, po­sze­rza­jąc tym sa­mym ko­ło­wy ho­ry­zont
ob­ser­wa­cyj­ny, co mo­żna ob­ser­wo­wać jako wy­mier­ne złu­dze­nie
roz­sze­rza­nia się i roz­rze­dza­nia prze­strze­ni Wszech­świa­ta. Obiek­ty
znaj­du­jące się we­dług tej hi­po­te­zy i ob­ser­wo­wa­ne na obrze­żach
na­sze­go ko­ło­we­go ho­ry­zon­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go, znaj­du­ją się jed­nak w sa­mym cen­trum ob­ser­wa­cyj­nym swe­go ho­ry­zon­tu i jesz­cze da­lej wy­bie­ga­ją
ob­ser­wa­cyj­nie ko­li­ście niż my, a ob­ser­wa­to­rzy tam ist­nie­jący
ob­ser­wu­ją te obiek­ty, któ­re dla nas są już nie­wi­docz­ne, bo są
poza ho­ry­zon­tem – i tak da­lej w nie­sko­ńczo­no­ść.
W obu teo­riach i ich za­ło­że­niach
ist­nie­je jed­nak prze­mil­cza­ne po­wszech­nie ogra­ni­cze­nie ob­ser­wa­cyj­ne
nie po­zwa­la­jące usta­lić osta­tecz­nej roz­le­gło­ści, a tym sa­mym i wie­ku Wszech­świa­ta.
Ogra­ni­cze­nie ob­ser­wa­cyj­ne ma
obec­nie za­si­ęg na oko­ło trzy­naście mi­liar­dów lat świetl­nych w cza­sie i prze­strze­ni, jest ob­li­czo­ne na pod­sta­wie wąt­pli­wych
da­nych ma­te­ma­tycz­nych wy­ni­ka­jących z efek­tu Dop­ple­ra oraz
ana­li­zy ugi­ęcia tka­ni­ny i sta­ro­daw­nych fal świa­tła
emi­to­wa­ne­go z pręd­ko­ścią świa­tła lub mniej­szą przez wy­bu­cha­jące
su­per­no­we.
Jak po­wszech­nie wia­do­mo, fale
świetl­ne to nie obiek­ty, lecz ener­gia ru­chu, któ­rą obo­wi­ązu­je
fi­zycz­na za­sa­da za­cho­wa­nia ener­gii i pręd­ko­ści. I tak jak fale na
wo­dzie, tak wszel­kie inne ku­li­ste fale i od­dzia­ły­wa­nia fi­zycz­ne z od­le­gło­ścią i cza­sem od­da­ją ener­gię fa­lu­jącej prze­strze­ni
ota­cza­jącej źró­dło emi­sji, dla­te­go roz­ci­ąga­ją się, słab­ną i za­ni­ka­ją, po­zo­sta­wia­jąc neu­tral­ną, nie­fa­lu­jącą prze­strzeń,
wo­bec tego nie mo­żna ich, ani ich źró­deł, w ko­ńcu w ża­den
spo­sób wy­kryć, na­wet in­stru­men­tal­nie.
Nie ist­nie­je też fi­zycz­ne świa­tło
szyb­sze od świa­tła, po­cho­dzące od od­le­głych „świec
su­per­no­wych”, któ­re wy­bu­chły w daw­nych cza­sach mło­dych ga­lak­tyk,
a my my­śli­my i wie­rzy­my, że przy­no­szą fi­zycz­ne in­for­ma­cje o ich
ak­tu­al­nym miej­scu, cza­sie i sta­nie fi­zycz­nym z po­mi­ni­ęciem pro­ce­su
sta­rze­nia się fal i opo­ru prze­ka­źni­ka fi­zycz­ne­go, ja­kim jest we­wnętrz­na prze­strzeń
Wszech­świa­ta. Wnio­ski po­śred­nie z ob­ser­wa­cji frag­men­tów pro­ce­su
sta­rze­nia się fal też nie są mia­ro­daj­ne od­no­śnie do prze­szło­ści.
Nie ist­nie­je obec­nie też na­wet
po­śred­ni fi­zycz­ny spo­sób omi­ni­ęcia ogra­ni­cze­nia pręd­ko­ści
świa­tła i jego in­for­ma­cji, bo gdy­by taka mo­żli­wo­ść ist­nia­ła to
od daw­na by­ła­by sto­so­wa­na przez lu­dzi w na­tych­mia­sto­wym ste­ro­wa­niu
ła­zi­ka­mi i dro­na­mi ko­smicz­ny­mi na Mar­sie i na in­nych obiek­tach w od­le­głych re­jo­nach ko­smo­su.
Ogra­ni­cze­nie ob­ser­wa­cyj­ne i in­for­ma­cyj­ne wy­ni­ka z za­sa­dy nieozna­czo­no­ści ko­smicz­nej, któ­ra
musi obo­wi­ązy­wać też w ma­kro ska­li ko­smicz­nej. Za­sa­dę
ma­kro­ko­smicz­nej nie­ozna­czo­no­ści ni­niej­szym od­kry­wam,
ujaw­niam, pu­bli­ku­ję i sto­su­ję w WKMK.
Nie­mo­żno­ść nie­ogra­ni­czo­nej
ob­ser­wa­cji nie ozna­cza nie­ist­nie­nia poza ogra­ni­cze­niem ob­ser­wa­cyj­nym
obiek­tów emi­tu­jących fale świetl­ne i inne „fo­to­ny” i neu­tri­na,
a znaj­du­jących się poza ho­ry­zon­tem ob­ser­wa­cyj­nym, poza
nie­ozna­czo­no­ścią.
Du­alizm kor­pu­sku­lar­no-fa­lo­wy świa­tła
nie po­zwa­la jed­nak na ist­nie­nie fo­to­nów nie­za­le­żnych od fal i wy­klu­cza ist­nie­nie in­for­ma­cji fo­to­no­wej poza fa­la­mi i poza
prze­strze­nią kwan­to­wą w tak zwa­nej pró­żni lub pu­st­ce, w któ­rej
nie ma co fa­lo­wać. Wo­bec po­wy­ższe­go i przy ta­kich za­ło­że­niach,
nie mo­żna udo­wod­nić na­uko­wo pręd­ko­ści „in­fla­cji
ko­smo­lo­gicz­nej”, wie­ku, ani roz­le­gło­ści Wszech­świa­ta za po­mo­cą
ana­li­zy świa­tła i prze­su­ni­ęcia dop­ple­row­skie­go, od­le­głych w cza­sie i prze­strze­ni „świec su­per­no­wych”. Po­nie­waż wła­ści­wo­ści
świa­tła, a na­wet pręd­ko­ść świa­tła, no­szo­ne są wy­łącz­nie w fa­lach i mogą być ha­mo­wa­ne i fa­łszo­wa­ne w ob­sza­rach
mi­ędzy­ga­lak­tycz­nych pręd­ko­ść świa­tła może być wy­łącz­nie
mniej­sza od zna­nej i ró­żna w za­le­żno­ści od na­tęże­nia opo­ru
ciem­nej ener­gii, re­gio­nal­nej gęsto­ści i kie­run­ku prze­pły­wu ciem­nej
„ma­te­rii”, czy­li – we­dług WKMK – prze­strze­ni kwan­to­wej.

Rów­nież twier­dze­nie, że obec­nie
eks­pan­sja Wszech­świa­ta przy­spie­sza i to z szyb­ko­ścią wi­ęk­szą od
pręd­ko­ści świa­tła jest wy­ssa­ne z ma­te­ma­tycz­ne­go pal­ca. Bo nie ma
we Wszech­świe­cie, czy­li w na­szym fi­zycz­nym oto­cze­niu żad­ne­go
frag­men­tu, przy­kła­du, ani przy­pad­ku ta­kiej fi­zycz­nej in­fla­cyj­nej
pręd­ko­ści i roz­rze­dza­nia się pręd­ko­ści, ani zna­nej
elek­tro­ma­gne­tycz­nej emi­sji, nio­sącej in­for­ma­cje o ta­kiej
nadświetl­nej pręd­ko­ści świa­tła. Po­twier­dza to fakt
do­świad­czal­nej ob­ser­wa­cji od­le­głych ga­lak­tyk przez astro­no­mów za
po­mo­cą trwa­łych otwo­rów wy­wier­co­nych w me­ta­lo­wej tar­czy, któ­re to
otwo­ry w przy­pad­ku przy­spie­sza­jące­go od­da­la­nia się ga­lak­tyk mi­ędzy
sobą mu­sia­ły­by być ci­ągle ko­ry­go­wa­ne i sta­le się prze­miesz­czać pro­por­cjo­nal­nie do pręd­ko­ści roz­rze­dza­nia
się prze­strze­ni lub od­bior­nik mu­sia­łby się ci­ągle zbli­żać do
tar­czy.
Od­da­la­nie się ga­lak­tyk mi­ędzy sobą
na ba­lo­ni­ku „jaja” Wszech­świa­ta jest złu­dze­niem ta­kim sa­mym,
jak od­da­la­nie się mi­ędzy sobą bu­dyn­ków przy­dro­żnych sto­jących
nie­ru­cho­mo w ró­żnej od­le­gło­ści od dro­gi, któ­rą je­dzie­my
do­wol­nym po­jaz­dem z do­wol­ną pręd­ko­ścią i na któ­re w cza­sie ru­chu
pa­trzy­my. A o ile wia­do­mo świa­do­mo­ścio­we­go te­le­pa­tycz­ne­go prze­ka­zu
in­for­ma­cji w tej dzie­dzi­nie na­uki astro­no­micz­nej jesz­cze nie
sto­su­je­my, ani nie trwa­my w bez­ru­chu w cen­trum Wszech­świa­ta. Nie ma
tam też te­le­pa­tycz­ne­go nadaw­cy, żad­nej bio­lo­gicz­nej i fi­zycz­nej
isto­ty ludz­kiej lub po­dob­nej na­da­jącej ziem­skim astro­no­mom
in­for­ma­cje te­le­pa­tycz­nie i świa­do­mie z brze­gu Wszech­świa­ta.
Dla­te­go po pro­stu nie wie­my i mo­że­my
się tyl­ko do­my­ślać, co się w tej chwi­li dzie­je w od­le­głych o mi­liar­dy lat świetl­nych pe­ry­fe­riach Wszech­świa­ta. Żad­ne wy­bu­chy
gwiazd su­per­no­wych, na­wet te naj­star­sze, czy­li naj­dal­sze, też nie
emi­tu­ją in­for­ma­cji i świa­tła o in­nej wi­ęk­szej pręd­ko­ści i nie
nio­są ak­tu­al­nej in­for­ma­cji o swej od­le­gło­ści.
Dla­te­go te ko­smicz­ne świe­ce, któ­re
wy­zna­cza­ją astro­no­mom złu­dze­nia pręd­ko­ści i od­le­gło­ści
eks­pan­sji, mo­żna prze­nie­ść do śre­dnio­wiecz­nych i sta­ro­żyt­nych
za­bo­bo­nów opar­tych na sy­gna­łach dym­nych.
Ko­smicz­ne po­za­ziem­skie cy­wi­li­za­cje
też z pew­no­ścią nie po­twier­dzą tej in­fla­cyj­no­ek­span­syj­nej
głu­po­ty, bo sami nie zna­ją praw­dy: gdy­by zna­li, to już daw­no w sta­ro­żyt­no­ści by to uczy­ni­li. Ko­smi­ci tak jak my z pew­no­ścią nie
po­sia­da­ją na obrze­żach Wszech­świa­ta od­bior­ni­ka, na­daj­ni­ka, ani
świa­do­me­go nadaw­cy po­słu­gu­jące­go się sys­te­mem te­le­pa­tycz­nym
prze­ka­zu­jącym im lub ko­mu­kol­wiek w spo­sób na­tych­mia­sto­wy na­uko­we
in­for­ma­cje z kra­ńca Wszech­świa­ta. Żad­ne tu­ne­le cza­so­prze­strzen­ne i inne przy­spie­sza­cze pod­ró­ży z na­tych­mia­sto­wym skut­kiem za­pew­ne nie
ist­nie­ją fi­zycz­nie, a ewen­tu­al­nie ist­nie­jące tu­ne­le mu­szą być
we­wnętrz­nie ogra­ni­czo­ne zna­ną pręd­ko­ścią świa­tła, plus
nie­zna­na pręd­ko­ść ru­chu prze­strze­ni kwan­to­wej w tu­ne­lu. Pod­ró­że
fi­zycz­ne w cza­sie w prze­szło­ść i w przy­szło­ść też są
nie­mo­żli­we fi­zycz­nie, bo prze­szło­ść i przy­szło­ść jako
in­for­ma­cja umy­sło­wa ist­nie­je wy­łącz­nie w te­ra­źniej­szo­ści w gło­wach ludz­kich.
Po­mi­mo to mamy ogra­ni­czo­ny wpływ na
in­for­ma­cje z tzw. przy­szło­ści i prze­szło­ści, któ­ra ci­ągle sta­je
się prze­szło­ścią w te­ra­źniej­szo­ści, a przy­kła­dem mogą być
błędy, ja­kie po­pe­łnia­li­śmy w sto­sun­ku do ziem­skiej przy­ro­dy w te­ra­źniej­szo­ści prze­szło­ści, i któ­re za­mie­rza­my na­pra­wić w te­ra­źniej­szo­ści
przy­szło­ści. Rów­nież błędy in­dy­wi­du­al­ne też pod­le­ga­ją tej
za­sa­dzie, ucząc się na błędach zmie­nia­my przy­szło­ść, któ­ra z cza­sem sta­je się zmie­nio­ną prze­szło­ścią.
Za­ło­że­nie, że ko­smi­ci wie­dzą
wszyst­ko, bo stwo­rzy­li ten Wszech­świat, też nie trzy­ma się kupy,
bo przed stwo­rze­niem Wszech­świa­ta, fi­zycz­ni me­cha­nicz­ni lub
bio­lo­gicz­ni ko­smi­ci też mu­sie­li gdzieś w ja­ki­mś fi­zycz­nym
Wszech­świe­cie miesz­kać i dzia­łać tech­no­lo­gicz­nie, by go stwo­rzyć
i stwo­rzyć grę ma­trix i kom­pu­ter, lub bio­lo­gicz­ne isto­ty wir­tu­al­ne
w psy­chicz­nym bez­kwan­to­wym kom­pu­te­rze.
Obec­ny astro­no­micz­ny geo­cen­tryzm i na­uko­wy ego­cen­tryzm, po­dob­nie jak śre­dnio­wiecz­ny, błęd­nie za­kła­da,
że je­ste­śmy wy­jętym spod praw astro­fi­zycz­nych i in­fla­cyj­nych,
cen­tral­nym pęp­kiem Wszech­świa­ta, a eks­pan­syj­ne roz­sze­rza­nie z pręd­ko­ścią świa­tła lub wy­ższą nas i na­sze­go oto­cze­nia nie
do­ty­czy.
Nie do­ty­czy – a po­win­no do­ty­czyć,
je­śli ist­nie­je – wprost pro­por­cjo­nal­nie do roz­sze­rza­nia się
resz­ty Wszech­świa­ta z pręd­ko­ścią wi­ęk­szą od pręd­ko­ści
świa­tła. Dla­te­go po­win­no ci­ągle trwać roz­sze­rza­nie się obiek­tów
na­szej ga­lak­ty­ki i na­sze­go ukła­du pla­ne­tar­ne­go z taką samą
pręd­ko­ścią, a ga­lak­ty­ka An­dro­me­da po­win­na ob­ser­wa­cyj­nie ucie­kać
od Dro­gi Mlecz­nej, co naj­mniej z pręd­ko­ścią świa­tła. Nor­mal­ne
świa­tło jako po­wol­niej­sze od świa­tła in­fla­cji nie po­win­no w ta­kim
przy­pad­ku być wi­docz­ne ani od­bie­ra­ne zmy­sło­wo i in­stru­men­tal­nie,
więc ni­g­dy nie po­win­no do­ści­gnąć i wy­prze­dzić in­fla­cyj­nej
pręd­ko­ści roz­sze­rza­nia i do­trzeć do na­szych oczu po fak­cie
stwo­rze­nia pro­ce­su roz­dar­cia in­fla­cyj­ne­go. Po­win­ny też z pręd­ko­ścią
in­fla­cyj­ną ro­snąć ob­jęto­ści na­szych zwi­ąz­ków che­micz­nych,
ato­mów i na­szych cząstek ele­men­tar­nych oraz od­le­gło­ści we­wnętrz­ne
i mi­ędzy nimi. Nie ma wo­bec tego zna­cze­nia i ró­żni­cy to, czy
prze­strzeń się roz­rze­dza, czy obiek­ty od­da­la­ją się od sie­bie w sta­bil­nej nie­ru­cho­mej pu­stej prze­strze­ni. Gdy­by wszel­kie pa­ra­me­try
fi­zycz­ne pro­por­cjo­nal­nie i po­wszech­nie ro­sły lub ma­la­ły włącz­nie
z ob­ser­wa­to­rem to i tak po­zo­sta­wa­ło­by to nie­zau­wa­żal­ne.
Oczy­wi­ście mo­żna za­kła­dać, że
in­fla­cja ko­smo­lo­gicz­na, tak jak ewo­lu­cja, wci­ąż trwa, lecz nie
mo­żna jej za­ob­ser­wo­wać, bo obej­mu­je do­słow­nie wszyst­ko włącz­nie
z ro­zu­mo­wa­niem ludz­kim.
Trze­ba wresz­cie z po­ko­rą przy­znać
się, że ko­smicz­na eks­pan­sja w na­szym oto­cze­niu nie ist­nie­je. Obec­na
eks­pan­sja Wszech­świa­ta jest to­tal­nie sprzecz­na z na­szym co­dzien­nym
do­świad­cze­niem i oto­cze­niem, z fi­zy­ką i nie­mo­żli­wa do re­ali­za­cji
ogól­nej, na­wet teo­re­tycz­nej, bo nie ma ta­kie­go Wszech­świa­ta, w któ­rym do­wol­ny Wszech­świat lub frag­ment prze­strze­ni mó­głby się
roz­rze­dzać in­fla­cyj­nie. Wszech­świat jest je­den, pe­łen i po pro­stu
nie ma gdzie i w czym się roz­sze­rzać i roz­rze­dzać na­wet z pręd­ko­ścią świa­tła i eks­pan­do­wać, a pra­wa fi­zycz­ne nie mogą
być ró­żne, inne dla nas i inne dla na­sze­go pu­ste­go oto­cze­nia,
na­wet tego naj­dal­sze­go.
Je­śli ktoś twier­dzi, że tyl­ko
pró­żnia Wszech­świa­ta się roz­sze­rza na za­sa­dzie roz­rze­dza­nia
prze­strze­ni, a obiek­ty i zbio­ry po­zo­sta­ją nie­zmien­ne ob­jęto­ścio­wo
oraz że fi­zycz­na we­wnętrz­na sub­stan­cja prze­strze­ni Wszech­świa­ta
nie roz­mna­ża się na­wet po­wierzch­nio­wo, jak w przy­pad­ku WKMK, to
po­wi­nien wy­ja­śnić i udo­wod­nić w czym fi­zycz­nym ten ba­lo­nik
Wszech­świa­ta lub nie­sko­ńczo­ne ilo­ści rów­no­le­głych ba­lo­ni­ków
wszech­świa­tów rów­no­le­głych, znaj­du­ją się i roz­sze­rza­ją. Chy­ba
że astro­fi­zy­cy i ma­te­ma­ty­cy ro­bią sie­bie i nas w ba­lo­ni­ki.
W ska­li ko­smo­su, dop­ple­row­skie
prze­su­ni­ęcie widm świa­tła ku czer­wie­ni mogą być błęd­nie
in­ter­pre­to­wa­ne, bo taki sam efekt mogą wy­ka­zy­wać i po­wo­do­wać na­wet
ru­chy rów­no­le­głe do ob­ser­wa­to­ra.
Po­wo­dem mogą być ru­chy or­bi­tal­ne
obiek­tów ga­lak­tycz­nych wo­kół wi­ru­jące­go cen­trum ob­ser­wo­wa­ne­go
Wszech­świa­ta oraz inne ru­chy rów­no­le­głe i spi­ral­ne do ucie­ka­jących
przed emi­sją swe­go świa­tła źró­deł emi­sji, a tym sa­mym
roz­ci­ąga­jące ku czer­wie­ni swe świa­tło.
Nie ma też żad­ne­go fi­zycz­ne­go
po­wo­du, aby świa­tło za­wsze i wszędzie roz­cho­dzi­ło się po li­niach
pro­stych w prze­ró­żnych, lecz za­wsze ku­li­stych, po­lach ma­gne­tycz­nych
obiek­tów Wszech­świa­ta.
Dla­te­go też nie wy­stępu­je we
Wszech­świe­cie pa­ra­doks Ol­ber­sa, bo świa­tło dal­szych obiek­tów
ga­lak­tycz­nych i gwiazd su­per­no­wych spo­za ho­ry­zon­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go
dłu­go or­bi­tu­je po or­bi­tach swych ga­lak­tyk i po pro­stu z od­le­gło­ścią
za­ni­ka. Prze­su­ni­ęcie widm fal świa­tła ku czer­wie­ni, poza przy­czy­ną
wy­ni­ka­jącą z rów­no­le­głe­go ru­chu or­bi­tal­ne­go da­le­kich obiek­tów
ga­lak­tycz­nych, je­śli nie jest złu­dze­niem optycz­nym, może być
do­wo­dem star­cze­go słab­ni­ęcia ener­ge­tycz­ne­go fal i za­ni­ka­nia fal
oraz ich pręd­ko­ści, a nie do­wo­dem wzro­stu pręd­ko­ści ru­chu i przy­spie­sza­nia upior­nej uciecz­ki obiek­tów emi­tu­jących, w upior­nym
pu­stym oto­cze­niu Wszech­świa­ta.
Na­le­ży do­dać, że przy­spie­sze­nie
ob­ser­wo­wa­ne w od­zwier­cie­dle­niu lu­strza­nym pod­czas uciecz­ki od lu­stra
jest su­mo­wa­ne po­dwa­ja­niem od­le­gło­ści, na­wet po­mi­mo spo­wal­nia­nia
pręd­ko­ści.
Pod­sta­wo­wy błąd w my­śle­niu
na­uko­wym o uciecz­ce ga­lak­tyk i roz­sze­rza­niu Wszech­świa­ta tkwi w za­ło­że­niu, że ruch obiek­tów może ist­nieć i trwać w upior­nym
„ni­czym” zwa­nym „pró­żnią”, że owe upior­ne „nic” ma masę i może fa­lo­wać, a fale
świetl­ne są zło­żo­ne z ja­ki­chś mi­tycz­nych roz­ci­ągli­wych obiek­tów fo­to­no­wych i mają za­wsze taką samą pręd­ko­ść, że stwo­rzo­ne na za­mó­wie­nie
fi­lo­zo­fii ma­te­ria­li­stycz­nej fo­to­ny są nie­zmien­nie nie­słab­nące i nie­znisz­czal­ne, a ruch fal i obiek­tów fi­zycz­nych od­by­wa się w ja­kie­jś nie­wia­do­me­go po­cho­dze­nia ze­wnętrz­nej nie­ko­ńczącej się
pu­stej nie­od­dzia­łu­jącej, czy­li nie­fi­zycz­nej, mi­to­lo­gicz­nej upior­nej
tka­ni­nie prze­strze­ni. Mi­to­lo­gicz­na nie­sko­ńczo­na pu­sta prze­strzeń
ze­wnętrz­na nie może być opi­sy­wa­na na­wet ma­te­ma­tycz­nie i geo­me­trycz­nie, bo nie­sko­ńczo­no­ść nie ma ze­wnętrz­ne­go fi­zycz­ne­go
punk­tu od­nie­sie­nia, ko­niecz­ne­go do sko­ńczo­ne­go ob­li­cze­nia i wy­klu­cza
sko­ńczo­ne licz­by w swej ilo­ści i roz­le­gło­ści.
Zaś fi­zycz­na prze­strzeń we­wnętrz­na
Wszech­świa­ta, trak­to­wa­na jako sku­tek „wiel­kie­go” mi­kro-wy­bu­chu,
czy­li po­je­dyn­czej fali owe­go wy­bu­chu jed­nej mi­to­lo­gicz­nej cząst­ki
ele­men­tar­nej, zwa­nej „pra­ato­mem” lub „ja­jem”, któ­ra
roz­sze­rza­ła się bez roz­mna­ża­nia w ja­kie­jś mi­tycz­nop­sy­chicz­nej
upior­nej nie­ko­ńczącej się pró­żni ze­wnętrz­nej po­zba­wio­nej masy,
to ja­kaś ha­lu­cy­na­cja na­uko­wa.
Pu­stą prze­strzeń i teo­rie in­fla­cji
ko­smo­lo­gicz­nej stwo­rzo­no i wy­my­ślo­no dla SMK po to, aby mógł i miał w czy­mś na­stąpić „wiel­ki wy­buch zera”, aby jed­na fala
cza­su i prze­strze­ni wy­bu­chu zera mia­ła w czym i mo­gła się
bły­ska­wicz­nie i cu­dow­nie roz­rze­dzać i roz­sze­rzać w tej wy­my­ślo­nej
ze­wnętrz­nej upior­nej pu­stej w do­dat­ku dwu­wy­mia­ro­wej
cza­so­prze­strze­ni, zbu­do­wa­nej z nie­sko­ńczo­nej ma­te­rii ni­cze­go.
A tak na­praw­dę pró­żnia nie
ist­nie­je i nie ist­nie­je na­wet frag­men­ta­rycz­ny fi­zycz­ny do­wód ani
po­wód ist­nie­nia fi­zycz­nej pró­żni. Na­to­miast uciecz­ka ga­lak­tyk w prze­strze­ni może być tyl­ko złu­dze­niem, bo od­by­wa się we względ­nym
cza­sie, i tyl­ko z efek­tu względ­ne­go cza­su „we­dług teo­rii względ­no­ści”,
cza­su wzi­ęte­go z pręd­ko­ści świa­tła zmie­rzo­ne­go na nie­wiel­kich
mi­kro­odle­gło­ściach na­sze­go Ukła­du Sło­necz­ne­go, wnio­sku­je­my o roz­mia­rach prze­by­tej przez świa­tło prze­strze­ni.
Dla­te­go może Wiel­kie­go Wy­bu­chu w zna­cze­niu SMK w ogó­le nie było, nie ma uciecz­ki ga­lak­tyk i ogól­ne­go
roz­sze­rza­nia się Wszech­świa­ta, a Ein­ste­in miał po­cząt­ko­wo
częścio­wą ra­cję, pro­po­nu­jąc an­ty­gra­wi­ta­cję zwa­ną „sta­łą
ko­smo­lo­gicz­ną”. Lecz za­pro­po­no­wa­ny wów­czas dwu­wy­mia­ro­wy cha­rak­ter
prze­strze­ni i gra­wi­ta­cji w po­sta­ci ci­ęża­ru oraz roz­mna­ża­nia się
pła­skich ato­mów i fo­to­nów w stud­niach dwu­wy­mia­ro­wej tka­ni­ny
pom­po­wa­ne­go ba­lo­ni­ka Wszech­świa­ta prze­kre­ślił ten suk­ces.
Zaś mi­kro­fa­lo­we pro­mie­nio­wa­nie
fo­to­nów tła, przed­sta­wia­ne jako fi­zycz­ny do­wód pro­mie­nio­wa­nia
cie­pła Wiel­kie­go Wy­bu­chu, to we­dług WKMK do­środ­ko­wa emi­sja zwrot­na
fal, twór­czej tem­pe­ra­tu­ry pro­ce­su roz­mna­ża­nia się kwan­tów
ECP w fi­zycz­nej oso­bli­wo­ści ze­wnętrz­nej, emi­to­wa­na i od­bi­ja­na od
zwier­cia­dła ho­ry­zon­tu, ogra­ni­czo­ne­go ze­wnętrz­nie ku­li­ste­go
fi­zycz­ne­go obiek­tu Wszech­świa­ta.
Rów­nież pó­źniej­sze pod­grze­wa­nie
brze­go­we­go tła masy sub­stan­cji prze­strze­ni we­wnętrz­nej, przez
su­ma­rycz­ne ci­śnie­nie wia­tru ga­lak­tycz­ne­go i fal świa­tła ga­lak­tyk,
ku­li­ście roz­cho­dzące­go się od two­rzących się i za­ni­ka­jących
ga­lak­tyk, też może po­wo­do­wać ob­ser­wa­cyj­ne złud­ne wra­że­nie
roz­sze­rza­nia prze­strze­ni Wszech­świa­ta i od­da­la­nia się ga­lak­tyk
mi­ędzy sobą nie­za­le­żne­go od Wiel­kie­go Wy­bu­chu.
Ja­dąc sa­mo­cho­dem au­to­stra­dą
ob­ser­wu­je­my wła­śnie ten sam efekt, kie­dy to nie­ru­cho­me
obiek­ty przy­dro­żne od­da­la­ją się po­zor­nie mi­ędzy sobą z po­wo­du ró­żnej ich od­le­gło­ści od dro­gi i ru­cho­me­go
ob­ser­wa­to­ra.
Wiatr cząstecz­ko­wy i fa­lo­wy
mi­liar­dów gwiazd ka­żdej ga­lak­ty­ki zor­ga­ni­zo­wa­ny jej po­lem
elek­tro­ma­gne­tycz­nym, zwa­ny ciem­ną ener­gią i masą, może więc
da­wać sąsied­nim ga­lak­ty­kom nie­złe­go kopa an­ty­gra­wi­ta­cyj­ne­go,
igno­ro­wa­ne­go przez astro­fi­zy­ków, po­wo­du­jące­go i pod­trzy­mu­jące­go
ruch wi­ro­wy ga­lak­tyk i ruch or­bi­tal­ny kwan­to­wej masy ca­łe­go wnętrza
Wszech­świa­ta łącz­nie ze skład­ni­ka­mi prze­strze­ni – kwan­ta­mi ECP.
Na­to­miast we­dług WKMK Wiel­ki Wy­buch
to pó­źniej­szy wi­ro­wy roz­pad su­per­ciem­ne­go i su­per­gęste­go
wi­ru­jące­go ku­li­ste­go obiek­tu jądra Wszech­świa­ta, utwo­rzo­ne­go z kon­cen­tra­cji wi­ro­wej kwan­tów ECP sub­stan­cji prze­strze­ni, kwan­tów
roz­mna­ża­nych ci­ągle w oso­bli­wo­ści ze­wnętrz­nej po­wierzch­ni
Wszech­świa­ta. Roz­pad jądra na wi­ru­jące su­per­ciem­ne wiry zwa­ne
dziu­ra­mi, czy­li na ku­li­ste jądra przy­szłych ga­lak­tyk, to roz­pad bez
emi­sji fal świa­tła fo­to­no­we­go lub an­ty­fo­to­no­we­go.
Jądro Wszech­świa­ta w WKMK od swe­go
po­cząt­ku wi­ro­we­go kon­cen­tro­wa­ne i syn­te­ty­zo­wa­ne było ener­gią
do­środ­ko­we­go ci­śnie­nia fal pro­mie­nio­wa­nia mi­kro­fa­lo­we­go,
emi­to­wa­ne­go roz­mna­ża­niem kwan­tów ECP w oso­bli­wo­ści ze­wnętrz­nej.
Jądro Wszech­świa­ta bu­do­wa­ne było w spo­sób wi­ro­wy ku­li­sty i ro­snący w pro­ce­sie syn­te­zy z sub­stan­cji prze­strze­ni, czy­li z kon­cen­tro­wa­nych gra­wi­ta­cyj­nie ele­men­tar­nych kwan­tów ECP. Kwan­ty
na­to­miast były i są two­rzo­ne i roz­mna­ża­ne w oso­bli­wo­ści
ze­wnętrz­nej, na sku­tek wzro­stu ener­gii wy­ni­ka­jące­go z pro­ce­su
ze­wnętrz­nej blo­ka­dy ru­chu li­nio­we­go za­mie­nia­ne­go na wstecz­ne
przy­spie­sze­nia ob­ro­to­we i sku­tek w po­sta­ci po­dzia­łu ru­chu wi­ro­we­go
pierw­sze­go kwan­tu ma­cie­rzy­ste­go i na­stęp­nych, lecz wy­łącz­nie
ze­wnętrz­nych na po­wierzch­ni Wszech­świa­ta.
Mi­kro­fa­lo­we pro­mie­nio­wa­nie tła
trak­to­wa­ne przez SMK jako błądzące wiecz­nie fo­to­no­we obiek­ty
świa­tła Wiel­kie­go Wy­bu­chu zwa­ne też mgłą fo­to­no­wą, we­dług WKMK
nie po­cho­dzi z Wiel­kie­go Wy­bu­chu. Pro­mie­nio­wa­nie to po­cho­dzi z pro­ce­su ci­ągle trwa­jące­go przed wy­bu­chem jądra i po wy­bu­chu,
trwa­jące­go rów­nież obec­nie i w przy­szło­ści, pro­ce­su two­rze­nia
kwan­tów ECP przez roz­mna­ża­nie w ko­rze oso­bli­wo­ści ze­wnętrz­nej
po­wierzch­ni obiek­tu wi­ro­we­go Wszech­świa­ta.
Za­kła­da­jąc sprzecz­nie i pa­ra­dok­sal­nie jak w SMK, że tzw. fo­to­ny są bez­ma­so­wy­mi, lecz
kor­pu­sku­lar­ny­mi ist­nie­jący­mi wiecz­nie obiek­ta­mi ma­jący­mi ob­jęto­ść,
cho­ciaż tak na­praw­dę astro­fi­zy­cy nie wie­dzą, czym jest masa i ener­gia, i uto­żsa­mia­ją prze­mien­nie masę z ener­gią.
To jed­nak dwu­wy­mia­ro­wa ener­gia
fo­to­nów, któ­ra jest ich masą ki­ne­tycz­ną, zgod­nie z za­sa­dą
za­cho­wa­nia ener­gii, musi być tra­co­na i po­win­na zo­stać osta­tecz­nie
ca­łko­wi­cie prze­ka­za­na oto­cze­niu, czy­li ma­sie po­ten­cja­łu obiek­tów
zło­żo­nych i ma­sie pola „pró­żni”, zwa­nej po­lem Hig­g­sa.
Wo­bec tego po pew­nym cza­sie na sku­tek
utra­ty ener­gii fo­to­nów pod­czas swe­go ru­chu w sta­wia­jącej opór
ma­sie sub­stan­cji prze­strze­ni ma­le­je ich ener­gia pro­por­cjo­nal­nie do
wzro­stu ich ob­jęto­ści. W ko­ńcu fo­to­ny osi­ąga­ją ob­jęto­ść
ca­łe­go Wszech­świa­ta a ener­gię zero, sta­jąc się Wszech­świa­tem i prze­sta­ją po pro­stu ist­nieć fi­zycz­nie, za­mie­nia­jąc się w masę
zwa­ną „ma­te­rią”. Po­dob­no ci­ągłe od­da­wa­nie in­dy­wi­du­al­nej
ener­gii fo­to­nów, któ­ra jest masą, wspól­nej i ze­wnętrz­nej
nie­sko­ńczo­nej prze­strze­ni będącej „ni­czym” utrzy­mu­je i pod­trzy­mu­je względ­nie sta­łą tem­pe­ra­tu­rę cza­so­prze­strze­ni
Wszech­świa­ta i jego oto­cze­nia.
Wo­bec tego masa „pró­żni”, któ­ra
jako pole Hig­g­sa po­win­na ci­ągle gęst­nieć ma­so­wo w wy­ni­ku
ani­hi­la­cji fo­to­nów, a w wy­ni­ku ro­snącej gęsto­ści i ro­snące­go
opo­ru utrud­niać prze­pływ fal oraz za­bu­rzać ruch „fo­to­nów”, co
jest pa­ra­dok­sem wspó­łcze­snej fi­zy­ki i astro­fi­zy­ki. Po­nie­waż we­dług
SMK zde­rza­nie się fo­to­nów nie po­wo­du­je ich ani­hi­la­cji i za­mia­ny w masę, czy­li w ma­te­rie, mu­szą więc ko­niecz­nie obok fo­to­nów ist­nieć
rów­no­cze­śnie nie­wi­dzial­ne an­ty­fo­to­ny, czy­li „ciem­ne dziu­ry fo­to­no­we”, któ­re
mogą i chcą ani­hi­lo­wać z fo­to­na­mi.
Zde­rza­nie się tego sa­me­go ro­dza­ju
ener­ge­tycz­nych fo­to­nów nie jest mo­żli­we i nie może two­rzyć masy,
po­nie­waż siła ener­gii wza­jem­ne­go od­py­cha­nia nie po­zwa­la na utra­tę
pręd­ko­ści świa­tła w mo­men­cie zde­rze­nia, a wprost prze­ciw­nie: oba
zde­rza­jące się pola fo­to­nów do­zna­ją od­bi­cia i przy­spie­sze­nia
ru­chu ob­ro­to­we­go i li­nio­we­go, je­śli mają trój­wy­mia­ro­wą ob­jęto­ść.
Być może ob­ser­wo­wa­ne w ko­smo­sie ob­sza­ry ca­łko­wi­tej pust­ki są
do­wo­dem wy­stępo­wa­nia pro­ce­sów ani­hi­la­cji fo­to­no­wej i ist­nie­nia
an­ty­fo­to­nów lub są czy­stą neu­tral­ną prze­strze­nią kwan­to­wą
oczysz­czo­ną ze śmie­ci fal fo­to­no­wych wi­ro­wą siłą odśrod­ko­wą,
po­zo­sta­łą po roz­pa­dzie jądra Wszech­świa­ta.
Dla­te­go pa­ra­dok­sal­nie do­mnie­ma­ny
mi­kro­fa­lo­wy ob­raz po­czątku Wszech­świa­ta jest wi­docz­ny na
ko­ńcu, a ko­niec na po­cząt­ku te­ra­źniej­szo­ści.




 	Trze­ba być wy­jąt­ko­wo na­iw­nym i ogra­ni­czo­nym umy­sło­wo uczo­nym, aby wie­rzyć, że za­si­ęg
ob­ser­wa­cyj­ny i za­si­ęg emi­syj­ny ener­gii fal świa­tła wędru­jące­go w ma­sie bo­zo­nów Hig­g­sa lub do­wol­nie ro­zu­mia­nej ma­sie prze­strze­ni
Wszech­świa­ta jest nie­słab­nący, nie­ogra­ni­czo­ny, wiecz­ny,
nie­sko­ńczo­ny i wszech­obec­ny, tak jak li­cze­nie ma­te­ma­tycz­ne… Aby
wie­rzyć w fi­zycz­ne ist­nie­nie sub­stan­cji cza­su, sub­stan­cji ci­ęża­ru,
sub­stan­cji świa­tła, sub­stan­cji gra­wi­ta­cji i w ak­tyw­ną ujem­ną i do­dat­nią nie­sko­ńczo­no­ść oraz w mi­tycz­ne pró­żnie ze­wnętrz­ną i we­wnętrz­ną… Aby wie­rzyć w za­ło­że­nie, że masa prze­strze­ni nie
re­agu­je na fale i tzw. fru­wa­jące fo­to­ny, któ­re trwa­ją i po­ru­sza­ją
się wiecz­nie, a pręd­ko­ść ich wci­ąż ro­śnie w pro­ce­sie in­fla­cji
ko­smo­lo­gicz­nej. Te i po­dob­ne pa­ra­dok­sy, złu­dze­nia ma­te­ma­tycz­ne,
ob­ser­wa­cyj­ne i fi­lo­zo­ficz­ne za­war­te w SMK, wy­ja­śnia i usu­wa
Wi­ro­wo­Kwan­to­wy Mo­del Ko­smo­lo­gicz­ny (WKMK). 





 	W pro­ce­sie po­zna­nia fi­zycz­ne­go
po­śred­ni­czą zmy­sły, a wszyst­kie zmy­sły or­ga­ni­zmów ży­wych
od­dziel­nie i łącz­nie z mó­zgiem, są za­pro­gra­mo­wa­ne i stwo­rzo­ne na
trój­wy­mia­ro­wy od­biór in­for­ma­cji fi­zycz­nych. 


 	Węch i smak też są zmy­sła­mi
trój­wy­mia­ro­we­go do­ty­ku, lecz do­ty­ku na po­zio­mie mo­le­ku­lar­nym,
zwi­ąz­ko­wym i cząstecz­ko­wym. Trój­wy­mia­ro­wy od­biór wszel­kich
in­for­ma­cji z no­śni­ków fi­zycz­nych do­ty­czy zmy­słów wszyst­kich
or­ga­ni­zmów ży­wych na ka­żdym po­zio­mie or­ga­ni­za­cyj­nym, a ich
zmy­sło­we funk­cje in­for­ma­cyj­ne są wy­ni­kiem za­le­żnym i po­chod­nym od
fi­zycz­nej trój­wy­mia­ro­wo­ści Wszech­świa­ta i oto­cze­nia, dla­te­go
wszyst­kie zmy­sły wza­jem­nie się uzu­pe­łnia­ją i po­twier­dza­ją w trój­wy­mia­ro­wo­ści oto­cze­nia. 


 	Mo­że­my więc być pew­ni, że
fi­zycz­ny Wszech­świat, nie­za­le­żnie od spo­so­bu po­zna­wa­nia i po­glądów
na ten te­mat, jest ku­li­sty i wi­ru­jący, czy­li jest trój­wy­mia­ro­wy.
Lecz w ska­li mi­kro nie jest iden­tycz­ny z in­ter­pre­ta­cją in­for­ma­cji
przez na­sze mó­zgi oraz two­rzo­nych i dzia­ła­jących na pod­sta­wie
wzo­rów tej bio­lo­gicz­nej in­ter­pre­ta­cji tech­nicz­nych urządze­niach i in­stru­men­tach ba­daw­czych.

 	We­dług obec­nie zna­nych praw
fi­zycz­nych wszyst­ko co fi­zycz­ne i ku­li­ste nie może być
jed­no­wy­mia­ro­we lub dwu­wy­mia­ro­we jak w SMK, nie może mieć in­nych
kszta­łtów i ru­chów niż trój­wy­mia­ro­we. Ener­gia, czas i prze­strzeń
są nie­roz­dziel­ne i w tym sen­sie też są trój­wy­mia­ro­we, a w su­mie
są przy­czy­ną trój­wy­mia­ro­wo­ści Wszech­świa­ta i wszel­kich jego
skład­ni­ków. 


 	Wszech­świat jest naj­wi­ęk­szym
trój­wy­mia­ro­wym i ku­li­stym zbio­ro­wym obiek­tem wi­ru­jącym zło­żo­nym
we­wnętrz­nie z trój­wy­mia­ro­wych obiek­tów wi­ru­jących, a je­śli
wi­ru­jących to ku­li­stych, bo ruch wi­ro­wy taki kszta­łt pre­fe­ru­je i two­rzy w ku­li­stej trój­wy­mia­ro­wej prze­strze­ni. Dla­te­go w ka­żdym
we­wnętrz­nym szcze­gó­le Wszech­świat jest trój­wy­mia­ro­wy i nie jest
to tyl­ko sztucz­ne geo­me­trycz­ne wra­że­nie two­rzo­ne przez mózg,
psy­chi­kę lub układ ner­wo­wy. Po­nie­waż wy­na­la­zek i wy­twór
świa­do­mo­ści, ja­kim jest ludz­ki su­perz­my­sł zwa­ny mó­zgiem, i ka­żdy
inny po­znaw­czy układ zmy­sło­wo­ner­wo­wy, oraz jego spo­so­by i za­sa­dy
dzia­ła­nia nie są przy­czy­ną lecz skut­kiem trój­wy­mia­ro­wo­ści i trój­wy­mia­ro­wej ku­li­stej me­cha­ni­ki kwan­to­wej w rze­czy­wi­sto­ści
fi­zycz­nej. 


 	


3. Podstawowe zjawiska Wszechświata
według WKMK




 	W wy­ni­ku wszel­kie­go świa­do­me­go
pro­ce­su po­zna­nia i sa­mo­po­zna­nia na­le­ży stwier­dzić, że Wszech­świat
naj­ogól­niej po­strze­ga­ny skła­da się z trzech fun­da­men­tal­nych
po­wszech­nych i cha­rak­te­ry­stycz­nych, wza­jem­nie prze­ni­ka­jących się,
zja­wisk. Zja­wi­ska te są pod­sta­wo­wy­mi po­wszech­nie do­strze­gal­ny­mi i do­świad­cza­ny­mi skład­ni­ka­mi po­zna­wal­nej rze­czy­wi­sto­ści. 


 	Są to: 1 – świa­do­mo­ść, 2 –
in­for­ma­cja, 3 – ener­go­cza­so­prze­strzeń, gdzie funk­cje
twór­czą i po­znaw­czą pe­łni świa­do­mo­ść, funk­cje two­rzy­wa –
in­forma­cja, a funk­cje wy­two­ru
ener­go­cza­so­prze­strzeń (w skró­cie ECP) w ca­łej
ró­żno­rod­no­ści form, pro­ce­sów i zja­wisk fi­zycz­nych.

 	Zja­wi­ska fi­zycz­ne to wszyst­ko co
wy­mier­ne i trój­wy­mia­ro­we ener­go­czaso­prze­strzen­nie (ECP), czy­li
ob­li­czal­ne ma­te­ma­tycz­nie, na­zy­wa­ne też w staro­żyt­no­ści „ma­te­rial­ny­mi”.
Rów­no­cze­śnie i rów­no­le­gle wy­stępu­ją zja­wi­ska nie­fi­zycz­ne
zwa­ne też w daw­nych cza­sach „du­cho­wy­mi”, świa­do­mo­ścio­wo in­for­ma­cyj­ne, nie­obli­czal­ne
ma­te­ma­tycz­nie. Zja­wi­ska te mogą sta­no­wić tzw. nie­ma­te­rial­ny „ciem­ny, czy­li
nie­wi­dzial­ny Wszech­świat rów­no­le­gły”. Wszechświat nie­roz­dziel­ny z fi­zycz­nym,
tak jak dru­ga stro­na mo­ne­ty i ści­śle zwi­ąza­ny z fi­zycz­ną
ener­go­cza­so­prze­strze­nią.

 	


4. Świadomość




 	Zja­wi­sko nie­fi­zycz­ne, czy­li
nie­wy­mier­ne ener­go­cza­so­prze­strzen­nie i ma­te­ma­tycz­nie. Zja­wi­sko
ob­ser­wo­wa­ne, do­świad­cza­ne, po­zna­wa­ne i sa­mo­po­zna­wa­ne po­śred­nio,
szcze­gól­nie w zwi­ąz­kach z ży­ciem. De­fi­nio­wa­ne, na­zy­wa­ne i per­so­ni­fi­ko­wa­ne też jako Du­sza, Duch, Bóg, Stwór­ca, Ewo­lu­cja.


 	Świa­do­mo­ść nie ma
fi­zycz­nych skład­ni­ków, ani nie po­zo­sta­wia fi­zycz­nych pro­duk­tów
roz­pa­du, co do­wo­dzi i ozna­cza, że jest nie­stwa­rzal­na,
nie­znisz­czal­na i bez­cza­so­wa. 


 	Świa­do­mo­ść ma cha­rak­ter twór­czy,
a bez­po­śred­nim jej wy­two­rem jest wszel­ka in­for­ma­cja
i dez­in­for­ma­cja, któ­rej ist­nie­nie jest rów­no­cze­śnie tworzy­wem wszech­rze­czy, oraz
pod­sta­wo­wym do­wo­dem i wska­źni­kiem, ist­nienia i dzia­ła­nia świa­do­mo­ści.

 	Świa­do­mo­ść ma wła­ści­wo­ści
twór­cze – ini­cju­jące, or­ga­ni­zu­jące, kie­ru­jące, re­gu­lu­jące,
kon­tro­lu­jące, po­znaw­cze i oce­nia­jące. Świa­do­mo­ść jest
przy­czy­ną pro­ce­sów psy­cho­fi­zycz­nych, z roz­wo­jem cy­wi­li­za­cji
na­uko­wo tech­nicz­nej włącz­nie. Prze­ja­wy
twór­czej i kie­row­ni­czej roli świa­do­mo­ści, ob­ser­wo­wa­ne i do­świad­cza­ne we wszel­kich zja­wi­skach, szcze­gól­nie w zwi­ąz­ku z for­ma­mi ży­cia ziem­skie­go, uka­zu­ją jej po­wszech­ny, ogól­ny,
wie­lo­po­zio­mo­wy i hie­rar­chicz­ny cha­rak­ter or­ga­ni­za­cyj­ny.

 	Świa­do­mo­ść ka­żde­go
po­je­dyn­cze­go, wie­lo­ko­mór­ko­we­go or­ga­ni­zmu jest świa­do­mo­ścią
zbio­ro­wą (spo­łecz­ną) ko­mó­rek wcho­dzących w skład tego
or­ga­ni­zmu. Na­to­miast świa­do­mo­ść in­dy­wi­du­al­na po­je­dyn­czej
ko­mór­ki jest świa­do­mo­ścią zbio­ro­wą ato­mów w jej skład
wcho­dzących. Zaś świa­do­mo­ść ato­mu jest świa­do­mo­ścią
zbio­ro­wą jego cząstek ele­men­tar­nych itd., aż do świa­do­mo­ści
ele­men­tar­nych, nie­po­dziel­nych, fi­zycz­nych skład­ni­ków rze­czywi­sto­ści, kwan­tów
Ener­go-cza­so­prze­strze­ni (ECP).




 	Świa­do­mo­ść kwan­to­wa, na­zy­wa­na jest
też przez fi­zy­ków „spląta­niem kwan­to­wym”. 





 	Po­zio­my ni­ższe od świa­do­mo­ści
or­ga­ni­zmu, rów­nież ludz­kie­go, na­zy­wamy
podświa­do­mo­ścią.

 	A sko­ro tak, to ist­nie­ją
rów­no­cze­śnie po­zio­my wy­ższe od świa­do­mo­ści or­ga­ni­zmu
wie­lo­ko­mór­ko­we­go i ludz­kie­go, do po­zio­mu ogól­nej Świa­do­mo­ści Wszech­świa­ta
włącz­nie, któ­re na­zy­wa­my nadświa­do­mo­ścią.

 	Świa­do­mo­ść jest więc zja­wi­skiem,
z któ­re­go wy­ni­ka­ją i w któ­rym ist­nie­ją, miesz­czą się, wszel­kie
po­zo­sta­łe, rów­nież fi­zycz­ne, che­micz­ne i bio­lo­gicz­ne, zja­wi­ska
Wszech­świa­ta łącz­nie z mó­zga­mi na­ukow­ców. 


 	Świa­do­mo­ść nie mie­ści się
w ja­kim­kol­wiek mó­zgu czy or­ga­ni­zmie, lecz wprost od­wrot­nie,
to ka­żdy mózg i or­ga­nizm mie­ści się w świa­do­mo­ści, więc
nie na­le­ży uto­żsa­miać świa­do­mo­ści z mó­zgiem, jego
funk­cja­mi i wła­ści­wo­ścia­mi, np. z na­rządem we­wnętrz­nym, zmy­słem,
umy­słem, przy­tom­no­ścią, z wie­dzą na­by­tą zwa­ną
sa­mo­świa­do­mo­ścią, z pa­mi­ęcią, ze sta­nem wie­dzy, sta­nem czu­wa­nia,
psy­chi­ką, ro­zu­mem, wra­że­nia­mi, emo­cja­mi, uczu­cia­mi itp. Nie na­le­ży
więc trak­to­wać świa­do­mo­ści jako wła­ści­wo­ści cze­go­kol­wiek i ja­kie­go­kol­wiek urządze­nia, or­ga­ni­zmu, zmy­słów, umy­słu, mó­zgu,
ser­ca, obiek­tu, sub­stan­cji, struk­tu­ry itd. 


 	Po­nie­waż sto­su­nek świa­do­mo­ści do
wła­sne­go or­ga­ni­zmu, jego zmy­słów, mó­zgu, struk­tu­ry, funk­cji i wszel­kich wła­ści­wo­ści, jest taki jak sto­su­nek kie­row­cy po­jaz­du do
po­sia­da­ne­go po­jaz­du, jego urządzeń, funk­cji i wła­ści­wo­ści. 


 	Kie­row­ca po­jaz­du, tak jak świa­do­mo­ść,
nie jest kom­pu­te­rem, funk­cją, częścią, a zwłasz­cza wła­ści­wo­ścią
swe­go po­jaz­du, i nie będąc z nim w ża­den fi­zycz­ny spo­sób
zwi­ąza­ny, nie­kie­dy pro­jek­tu­je i two­rzy go, po­sia­da go, kie­ru­je nim,
na­pra­wia go, wy­ko­rzy­stu­jąc świa­do­mie i ce­lo­wo jego kom­pu­ter,
urządze­nia, funk­cje, wła­ści­wo­ści i za­wsze może go opu­ścić lub
za­mie­nić na nowy. A w sen­sie ogól­nym świa­do­mo­ść, jako czło­wiek,
jest też twór­cą i świa­do­mo­ścią ka­żde­go swe­go pro­jek­tu,
po­jaz­du, jak rów­nież wszel­kich in­nych ma­szyn, urządzeń, ro­bo­tów,
in­struk­cji, pro­gra­mów kom­pu­te­ro­wych i kom­pu­te­rów. 


 	Bez świa­do­mo­ści Wszech­świat nie
mó­głby za­ist­nieć, ist­nieć i dzia­łać, tak samo jak pro­jekt,
sa­mo­chód, ma­szy­na, ro­bot, kom­pu­ter, opro­gra­mo­wa­nie itp. rze­czy bez
świa­do­mo­ści czło­wie­ka, będące­go ich bez­po­śred­nim lub po­śred­nim
twór­cą, pro­gra­ma­to­rem, kie­row­cą i ope­ra­to­rem. 


 	Świa­do­mo­ść nie ma wła­snej
ob­jęto­ści, czy­li ener­gii, cza­su, prze­strze­ni, masy, ci­ęża­ru, ani
ogra­ni­czo­ne­go wy­mia­ru, i wy­zna­czal­ne­go za­si­ęgu w prze­strze­ni.
W wy­mia­rze cza­so­wym świa­do­mo­ść za­wsze jest kon­ty­nu­acją
te­ra­źniej­szo­ści, ob­ser­wo­wa­ną i do­świad­cza­ną tu i te­raz, w ce­lo­wym, roz­wo­jo­wym i ci­ągłym pro­ce­sie two­rze­nia in­for­ma­cji,
Ener­go-cza­so­prze­strze­ni, or­ga­ni­zmu i Wszech­świa­ta, oraz w roz­mna­ża­niu
or­ga­ni­zmów i w ci­ągło­ści ży­cia. Dla świa­do­mo­ści fi­zycz­na
ener­gia, czas, prze­strzeń, ci­ężar, masa, tem­pe­ra­tu­ra i tzw.
ma­te­ria jest jej in­for­ma­cyj­nym wy­two­rem, dla­te­go do­wol­ny wy­twór lub zbiór wy­two­rów
nie jest nie­zbęd­nym wa­run­kiem ist­nie­nia świa­do­mo­ści, ani wa­run­kiem
two­rze­nia i nie­za­le­żnym two­rzy­wem.

 	Śmie­rć or­ga­ni­zmu bio­lo­gicz­ne­go, nie
po­zo­sta­wia­jąc pro­duk­tów roz­pa­du świa­do­mo­ści, nie ozna­cza ko­ńca
ist­nie­nia świa­do­mo­ści, po­dob­nie jak zu­ży­cie lub znisz­cze­nie
po­jaz­du, ma­szy­ny, ro­bo­ta, urządze­nia, ksi­ążki, pro­jek­tu,
in­struk­cji, opro­gra­mo­wa­nia, pa­mi­ęci elek­tro­nicz­nej itp. nie ozna­cza
śmier­ci jego twór­cy, kie­row­cy, ope­ra­to­ra, au­to­ra. 


 	Wy­two­ry świa­do­mo­ści, ta­kie jak
wszel­kie pro­jek­ty, rze­czy, na­rzędzia, ma­szy­ny, urządze­nia, bu­dow­le
oraz frag­men­ty sub­stan­cji na­tu­ral­nych, np. ka­mień, nie mają
zor­ga­ni­zo­wa­nej, zbio­ro­wej, spo­łecz­nej, ani in­dy­wi­du­al­nej osob­ni­czej
świa­do­mo­ści, po­nie­waż ich or­ga­ni­za­cja świa­do­mo­ścio­wa ko­ńczy się
zwy­kle na po­zio­mie od­dzia­ły­wań świa­do­mo­ścio­wych mi­ędzy­ato­mo­wych
i mi­ędzy­cząstecz­ko­wych. 





 	Lu­dziom w po­de­szłym wie­ku wy­da­je
się, że wci­ąż są mło­dzi, bo świa­do­mo­ść się nie sta­rze­je i nie umie­ra.
Świa­do­mo­ść ist­nie­je
rów­no­cze­śnie w prze­szło­ści te­ra­źniej­szo­ści i przy­szło­ści,
czy­li w ci­ągłej te­ra­źniej­szo­ści,  a przy­wi­ąza­nie
świa­do­mo­ści do wła­sne­go or­ga­ni­zmu i do skład­ni­ków wła­sne­go
cia­ła, roz­ci­ąga się rów­nież na przed­mio­ty, rze­czy i bli­skie
oso­by, z któ­ry­mi tak trud­no jest się roz­stać. Po­mi­mo że w wy­ni­ku
ru­chu mamy psy­chicz­ne i umy­sło­we wra­że­nie ist­nie­nia przy­szło­ści i prze­szło­ści, to wszel­kie obiek­ty z prze­szło­ści i przy­szło­ści
fi­zycz­nie ro­dzą się, ist­nie­ją, sta­rze­ją się i po­zo­sta­ją za­wsze
i wszędzie wy­łącz­nie w te­ra­źniej­szo­ści. Po­dob­nie jak di­no­zau­ry,
któ­re ci­ągłe są obec­ne w te­ra­źniej­szo­ści, tu i te­raz i będą
ist­nieć rów­nież w tzw. na­szej przy­szło­ści w po­sta­ci sta­rze­jących
się po­zo­sta­łych po nich ato­mów, szcząt­ków ich ciał i ska­mie­nia­łych ko­ści.




 	Świa­do­mo­ść nie ma masy (jest
nie­wa­żka) i nie wy­ka­zu­je też po­do­bie­ństwa do żad­nej fi­zycz­nej
for­my ener­gii, na­wet tzw. ener­gii ży­cio­wej, któ­ra z chwi­lą śmier­ci or­ga­ni­zmu, szcze­gól­nie w mło­dym wie­ku, po­win­na
zo­stać w spo­sób za­uwa­żal­ny i wy­mier­ny ma­te­ma­tycz­nie wy­emi­to­wa­na w ogrom­nej ilo­ści, w po­sta­ci wiel­kie­go wy­bu­chu, zwa­żyw­szy na
po­ten­cjal­nie dłu­gi czas ży­cia or­ga­ni­zmu ludz­kie­go. Tak się nie
dzie­je, po­nie­waż ża­den „kie­row­ca” nie jest aku­mu­la­to­rem
wła­sne­go auta i nie jest też pa­li­wem w jego zbior­ni­ku. Nie jest
skład­ni­kiem wła­sne­go kom­pu­te­ra lub baj­tem pro­gra­mu, bo świa­do­mo­ść
nie jest in­for­ma­cją ani ja­kąkol­wiek for­mą ener­gii fi­zycz­nej. 


 	Ka­żdy or­ga­nizm, obiekt, rzecz,
urządze­nie, ma­szy­na, ro­bot, kom­pu­ter, opro­gra­mo­wa­nie
i zwi­ąza­na z nim in­for­ma­cja, oraz pa­mi­ęć, są stwo­rzo­ne przez świa­do­mo­ść i ca­łko­wi­cie
za­le­żne od swej świa­do­mo­ści bez wza­jem­ności. Dla­te­go po­win­ny być
trak­to­wa­ne i ro­zu­mia­ne wy­łącz­nie jako wła­ści­wości
świa­do­mo­ści.

 	Nie­fi­zycz­ne wol­ne nie­za­le­żne od
cze­go­kol­wiek ist­nie­nie i dzia­ła­nie świado­mo­ści, nie wy­ma­ga
po­prze­dza­jące­go ist­nie­nia struk­tur fi­zycz­nych, okre­śla­nych
ma­te­ma­tycz­ny­mi wy­mia­ra­mi, pa­ra­me­tra­mi ener­gii, cza­su i prze­strze­ni.
Nie­fi­zycz­ne ist­nie­nie i trwa­nie świa­do­mo­ści może być nie­sko­ńczo­ne
i nie­ogra­ni­czo­ne, czy­li ist­nie­jące wiecz­nie, wszech­obec­ne i
(ze­ro­wy­mia­ro­we) bez­wy­mia­ro­we oraz nie­za­le­żne od cze­go­kol­wiek
(wol­na wola) ist­nie­nie ota­cza­jące ze­wnętrz­nie Wszech­świat.

 	Ka­żda for­ma świa­do­mo­ści jest
sa­mo­świa­do­ma, bo sa­mo­świa­do­mo­ść jest nie­roz­łącz­ną
wła­ści­wo­ścią świa­do­mo­ści. 


 	Sa­mo­świa­do­mo­ść ogra­ni­cza­na w de­fi­ni­cji przez na­ukę do gro­na do­ro­słych lu­dzi, małp, sło­ni i ośmior­nic, jest błędem. Po­nie­waż we­dług WKMK, sa­mo­świa­do­mo­ść
jest fun­da­men­tem wszel­kie­go ist­nie­nia, za­pew­nia pod­sta­wo­we
in­dy­wi­du­al­ne bez­pie­cze­ństwo, prze­trwa­nie i spe­łnie­nie na­le­żnych
osob­ni­kom funk­cji w eko­sys­te­mie. 


 	Osob­ni­ki ka­żde­go ga­tun­ku or­ga­ni­zmów
ży­wych i nie tyl­ko, bo na­wet zwi­ąz­ki che­micz­ne, ato­my i cząst­ki
ele­men­tar­ne też wy­ka­zu­ją sa­mo­świa­do­mo­ść in­dy­wi­du­al­ną re­agu­jąc
od­po­wied­nio, co jest też wa­run­kiem ist­nie­nia, trwa­nia i ży­cia
Wszech­świa­ta. Sa­mo­świa­do­mo­ść wy­stępu­je po­wszech­nie w przy­ro­dzie
ży­wej, bio­lo­gicz­nej, a ewi­dent­nie sa­mo­świa­do­me swej funk­cji
płcio­wej i od­ręb­no­ści in­dy­wi­du­al­ne­go ist­nie­nia, są wszyst­kie
wie­lo­ko­mór­ko­we or­ga­ni­zmy żywe któ­re piją wodę, czy to z kro­pli
rosy, ka­łu­ży, czy in­ne­go do­wol­ne­go zbior­ni­ka wod­ne­go. Bo­wiem w cza­sie pi­cia wody ogląda­ją w niej swo­ją twarz, swo­je od­bi­cie i od­zwier­cie­dle­nie cia­ła. Wów­czas to wszyst­kie osob­ni­ki roz­po­zna­ją i za­pa­mi­ętu­ją swo­ją twarz i wy­gląd wła­sne­go cia­ła, zdo­by­wa­jąc i na­by­wa­jąc wie­dzę o swo­jej in­dy­wi­du­al­nej oso­bo­wo­ści po­dob­nej do
swych po­bra­tym­ców z in­dy­wi­du­al­ny­mi ce­cha­mi oso­bi­sty­mi i o swym
pi­ęk­nym wy­glądzie. Sa­mo­świa­do­mo­ść oso­bi­sta jest więc
rów­no­cze­śnie sa­mo­świa­do­mo­ścią przy­na­le­żno­ści in­dy­wi­du­al­nej do
sta­da. Ina­czej bo­wiem ża­den osob­nik nie mó­głby funk­cjo­no­wać w sta­dzie, lub zbli­żyć swej twa­rzy do po­wierzch­ni wody, prze­ra­żo­ny
zbli­ża­jącym się w od­zwier­cie­dle­niu do jego twa­rzy, wro­giem lub
nie­zna­nym kon­ku­ren­tem, co może się zda­rzyć w dzie­ci­ństwie, przy
pierw­szym kon­tak­cie z po­wierzch­nią wody. Mo­żna jesz­cze do­dać i wy­ka­zać sze­reg przy­kła­dów z ży­cia przy­ro­dy, gdy po­je­dyn­cze
osob­ni­ki ta­kich ga­tun­ków jak ośmior­ni­ce, ka­me­le­ony, musz­ki, ko­ma­ry,
bak­te­rie i inne osob­ni­ki mają wie­dzę ist­nie­nia swe­go in­dy­wi­du­al­ne­go
or­ga­ni­zmu wy­glądu ko­lo­ru i płci, po­tra­fią roz­po­zna­wać się
che­micz­nie i sa­mo­świa­do­mie ma­sko­wać swe cia­ło, uni­kać
za­gro­żeń, lub szyb­ko jak mu­chy i ko­ma­ry ucie­kać, będąc
sa­mo­świa­do­my­mi ze­wnętrz­nych za­gro­żeń dla wła­sne­go in­dy­wi­du­al­ne­go
cia­ła, or­ga­ni­zmu i ży­cia.

 	Nie­za­le­żnie od względ­nej
po­wierz­chow­nej na­uko­wej de­fi­ni­cji sa­mo­świa­do­mo­ści zwa­nej też
in­stynk­tem, po­wy­żej przy­to­czo­ne fak­ty są nie­za­prze­czal­ny­mi
do­wo­da­mi po­wszech­no­ści ist­nie­nia sa­mo­świa­do­mej świa­do­mo­ści w przy­ro­dzie Wszech­świa­ta. 





 	Po­wy­ższa roz­sze­rzo­na i szcze­gó­ło­wa
de­fi­ni­cja świa­do­mo­ści, okre­śla czym jest i czym nie jest
świa­do­mo­ść. Po­nie­waż część lu­dzi „na­uki”, trak­tu­jąc
błęd­nie świa­do­mo­ść jako pa­mi­ęć, zbiór in­for­ma­cji lub umy­sł,
czy­li przy­pi­su­jąc jej wła­ści­wo­ści i funk­cje mó­zgu, po­zba­wia ją,
tzn. świa­do­mo­ść, wpły­wu na mózg, na
pro­ce­sy ge­ne­tycz­ne po­prze­dza­jące two­rze­nie or­ga­ni­zmu i mó­zgu, na
or­ga­ni­zmy bez­mó­zgo­we, oraz znacz­nie prze­ce­nia szcze­gól­ną rolę i funk­cję su­perz­my­słu, ja­kim jest w or­ga­ni­zmie kom­pu­ter zwa­ny
mó­zgiem.

 	Poza tym na­uko­we trak­to­wa­nie
świa­do­mo­ści jako wła­ści­wo­ści mó­zgu, któ­ry nie po­tra­fi
sprze­ci­wić się wła­snej „wła­ści­wo­ści” i po­słusz­nie wy­ko­nu­je
głu­pie, szko­dli­we lub sa­mo­bój­cze de­cy­zje swej wła­ści­wo­ści,
ska­zu­jąc się na cier­pie­nie i śmie­rć z bła­hych nie­kie­dy przy­czyn,
to ja­kieś kpi­ny z na­uki i z wła­sne­go mó­zgu. 


 	To tak jak­by twier­dzić, że
sa­mo­cho­dy same się stwo­rzy­ły i stwo­rzyły za­sa­dy ru­chu dro­go­we­go,
kie­row­ców i wła­ści­cie­li sa­mo­cho­dów, a ko­lor sa­mo­cho­du
de­cy­du­je o tym, gdzie, kie­dy i po co sa­mo­chód ma je­chać,
kie­dy skręcić w prze­pa­ść lub tra­fić na złom.

 	We­dług nie­któ­rych psy­cho­lo­gów
ewo­lu­cyj­nych świa­do­mo­ść to wie­dza, któ­rą czło­wiek osi­ąga,
otwie­ra­jąc oczy po po­ro­dzie, spo­gląda­jąc w lu­stro w dzie­ci­ństwie,
cho­dząc do szko­ły, stu­diu­jąc. A po­nie­waż ich zda­niem, czło­wie­kiem
mo­żna się stać do­pie­ro po osi­ągni­ęciu pe­łnej „świa­do­mo­ści”,
czy­li wie­dzy, dla­te­go pe­łnię czło­wie­cze­ństwa i świa­do­mo­ści
osi­ąga­my we­dług nich naj­częściej w pó­źnym wie­ku, a naj­pew­niej w chwi­li śmier­ci. 


 	Na­to­miast z po­wszech­ne­go
do­świad­cze­nia i ob­ser­wa­cji wie­my, że świa­do­mo­ść i sa­mo­świa­do­mo­ść
wy­stępu­je już na po­zio­mie sub­a­to­mo­wym, cząstecz­ko­wym,
mi­ędzy­ato­mo­wym i ko­mór­ko­wym, bo świa­do­me i sa­mo­świa­do­me są
rów­nież po­je­dyn­cze ko­mór­ki roz­rod­cze, przed po­łącze­niem się w pro­ce­sie za­płod­nie­nia. Wie­my też, że świa­do­mo­ść i sa­mo­świa­do­mo­ść ist­nie­je w or­ga­ni­zmie w cza­sie snu i nie­przy­tom­no­ści, po­nie­waż sta­ny te nie ko­ńczą się co­dzien­nie
śmier­cią or­ga­ni­zmu. Wie­my, że na­wet ato­my i cząst­ki ele­men­tar­ne, elek­tro­ny, pro­to­ny, neu­tro­ny i kwar­ki, za­cho­wu­ją się w spo­sób świa­do­my, re­agu­jąc i łącząc
się w zwi­ąz­ki we­dług wcze­śniej usta­lo­nych względ­nie sta­łych
za­sad i praw fi­zycz­no-che­micz­nych i bio­lo­gicz­nych, co świad­czy o ich
sa­mo­świa­do­mo­ści pa­mi­ęci, wie­dzy, wol­nej woli, zdol­no­ściach
roz­po­zna­wa­nia sie­bie wśród in­nych i oce­ny wła­snej sy­tu­acji, o wy­mia­nie in­for­ma­cji oraz o orien­ta­cji w oto­cze­niu.

 	Je­śli ktoś, „ja­kiś mądra­la”
twier­dzi, że cia­ło ludz­kie wraz z mó­zgiem, to zwy­czaj­na
elek­tro­ni­ka, a umy­sł jest opro­gra­mo­wa­niem – to WKMK uzu­pe­łnia ten ob­raz, do­da­jąc, że
twór­cą i ope­ra­to­rem tej elek­tro­ni­ki i opro­gra­mo­wa­nia jest
Świa­do­mo­ść.

 	WKMK uza­sad­nia też i do­wo­dzi, że
wy­znaw­cy za­sa­dy „my­ślę więc je­stem”, jak rów­nież wy­znaw­cy
za­sa­dy „ je­stem więc my­ślę” są w błędzie, po­nie­waż
przy­czy­ną za­rów­no ist­nie­nia, jak i my­śle­nia czło­wie­ka jest
świa­do­mo­ść i do­pó­ki czło­wiek żyje, to na­wet w cza­sie nie­któ­rych
bez­my­śl­nych faz snu – nie my­śli a jest – i rów­no­cze­śnie jest
a nie my­śli. 


 	Je­śli zaś nie­któ­rzy szar­la­ta­ni
na­uko­wi i inni pseu­do­nau­kow­cy, po­szu­ku­ją świa­do­mo­ści w mó­zgu, to
jest to tak samo „mądre” jak po­szu­ki­wa­nie pro­jek­tan­ta i twór­cy
fa­bry­ki kom­pu­te­rów, we wnętrzu kom­pu­te­ra, w jego skład­ni­kach
me­cha­nicz­nych, elek­trycz­nych, elek­tro­nicz­nych lub po­mi­ędzy nimi. 


 	Po­dob­nie na­le­ży oce­nić rów­nież
tych mądra­li, co to chcą lub usi­łu­ją zna­le­źć, uchwy­cić i za­pi­sać świa­do­mo­ść w for­mie ma­te­ma­tycz­ne­go rów­na­nia po­przez
ska­no­wa­nie mó­zgu, mnie­ma­jąc, że świa­do­mo­ść, wra­że­nia, uczu­cia,
a na­wet my­śli, emo­cje i wszel­kie in­for­ma­cje, to fi­zycz­ne sub­stan­cje,
któ­re mo­żna ciąć, kro­ić, mik­so­wać, ska­no­wać i prze­no­sić do
in­ne­go cia­ła. 


 	We­dług WKMK mo­żli­wa jest
mi­ędzy­osob­ni­cza wędrów­ka „dusz”, czy­li osob­ni­czej świa­do­mo­ści,
a „sa­mo­chód” tzn. cia­ło oso­by i dowol­ne­go or­ga­ni­zmu nie jest
wi­ęzie­niem lub na­czy­niem dla du­szy, lecz wprost prze­ciw­nie
jest tym­cza­so­wym na­rzędziem. Wo­bec tego świa­do­mo­ść np. świ­ni,
może prze­jąć cia­ło ludz­kie wraz z ludz­ki­mi mo­żli­wo­ścia­mi, a świa­do­mo­ść ludz­ka może prze­jąć we wła­da­nie cia­ło świ­ni ra­zem
z jej wła­ści­wo­ścia­mi i mo­żli­wo­ścia­mi, nie wni­ka­jąc w nie­zna­ne
przy­czy­ny ta­kich mo­żli­wo­ści. Jed­nak po­wszech­ny pro­ces odży­wia­nia i wy­da­la­nia, po­zwa­la sądzić, że świa­do­mo­ść zja­da­nych po­je­dyn­czych
ko­mó­rek, jak i ciał or­ga­ni­zmów wie­lo­ko­mór­ko­wych, po­rzu­ca swe
na­rzędzia i opusz­cza uszko­dzo­ne cia­ła, „po­jaz­dy” w chwi­li ich śmier­ci.
Dla­te­go odży­wia­nie się nie ku­mu­lu­je świa­do­mo­ści w or­ga­ni­zmach
zja­da­czy, a wy­da­la­nie nie usu­wa świa­do­mo­ści z od­cho­da­mi.

 	De­fi­niu­jąc w skró­cie – świa­do­mo­ść
to nie­fi­zycz­na „isto­ta”, przy­czy­na wie­dzy ist­nie­nia i woli
two­rze­nia, sa­mo­do­świad­cza­na w ci­ągło­ści i po­wszech­no­ści ce­lo­we­go
my­śle­nia i dzia­ła­nia. 


 	


5. Informacja




 	Zja­wi­sko nie­fi­zycz­ne,
nie­wy­mier­ne fi­zycz­nie zna­cze­nie, przy­na­le­żne wszyst­kie­mu co
ist­nie­je i dzie­je się we Wszech­świe­cie – pod­sta­wo­wy do­wód
ist­nie­nia i dzia­ła­nia świa­do­mo­ści. In­for­ma­cja ma cha­rak­ter
ma­te­ma­tycz­ny, czy­li nie­sko­ńcze­nie ilo­ścio­wo ja­ko­ścio­wy,
jest stwa­rzal­na i znisz­czal­na przez świa­do­mo­ść, a trwa­ło­ść jej za­le­ży od trwa­ło­ści no­śni­ka i nie tyl­ko
fi­zycz­ne­go. 


 	In­for­ma­cja two­rzo­na jest
i nisz­czo­na za­wsze przez świa­do­mo­ść, a gro­ma­dzo­na,
prze­no­szo­na i prze­ka­zy­wa­na przez wszel­kie­go ro­dza­ju od­dzia­ły­wa­nia i byty fi­zycz­ne, psy­chicz­ne, che­micz­ne i bio­lo­gicz­ne. In­for­ma­cja jest
skład­ni­kiem pro­ce­sów po­zna­wa­nia, re­ago­wa­nia, two­rze­nia i nisz­cze­nia. 


 	Dez­in­for­ma­cja i brak in­for­ma­cji też
jest in­for­ma­cją świa­do­mo­ści dla świa­do­mo­ści. 


 	Mo­żli­wo­ść od­bio­ru obec­nie
in­for­ma­cji po­cho­dzącej z po­cząt­ku two­rze­nia Wszech­świa­ta jest
na­ma­cal­nym do­świad­czal­nym do­wo­dem, że świa­do­mo­ść ist­nia­ła przed
po­cząt­kiem Wszech­świa­ta i two­rzy­ła od po­cząt­ku Wszech­świat z in­for­ma­cji, de­cy­du­jąc o pro­ce­sie two­rze­nia, nisz­cze­nia i po­zna­wa­nia.





 	Zbio­ry in­for­ma­cji zgro­ma­dzo­ne w cza­sie lub prze­strze­ni, na­zy­wa­my wie­dzą, wie­dzą wro­dzo­ną lub
na­by­tą, w za­le­żno­ści od spo­so­bu i miej­sca two­rze­nia, gro­ma­dze­nia,
prze­cho­wy­wa­nia, prze­ka­zy­wa­nia i prze­twa­rza­nia in­for­ma­cji. 





 	In­for­ma­cja ogól­no­ko­smicz­na,
to wszyst­kie zna­ne i nie­zna­ne jesz­cze prawa fi­zy­ki, przy­ro­dy (na­tu­ry),
któ­re na­le­ży trak­to­wać jako spój­ny i kom­ple­men­tar­ny kod
ge­ne­tycz­ny Wszech­świa­ta, łącz­nie z in­for­ma­cją ge­ne­tycz­ną istot
ży­jących w ma­te­ma­tycz­nej in­for­ma­cji ru­chu zwa­nej ener­gią, cza­sem,
prze­strze­nią i za­li­czyć je do in­for­ma­cji i wie­dzy wro­dzo­nej.

 	W sto­sun­ku do zja­wisk fi­zycz­nych
ener­go­cza­so­prze­strzen­nych, in­forma­cja jest two­rzy­wem
nie­zbęd­nym do za­ist­nie­nia, trwa­nia i prze­mian, wszyst­kie­go co
od­po­wia­da na uni­wer­sal­ne py­ta­nia: kto, co, gdzie, kie­dy, jak, ile,
dla­cze­go, czy?

 	In­for­ma­cja jest więc two­rzy­wem
Ener­go-cza­so­prze­strze­ni, czy­li tzw. ma­te­rii. 


 	W wy­mia­rze my­ślo­wym i języ­ko­wym, w re­la­cjach mi­ędzy­ludz­kich in­for­ma­cja to zna­cze­nie (pa­ra­me­try)
ru­chów, dźwi­ęków, ob­ra­zów, zna­ków, sym­bo­li, ge­stów, nazw,
po­jęć, liczb oraz ich wza­jem­nych sto­sun­ków i za­le­żno­ści.
In­for­ma­cją są też do­zna­nia zmy­sło­we i umy­sło­we, w tym wszel­kie
uczu­cia i emo­cje, rów­nież w re­la­cjach mi­ędzy­ga­tun­ko­wych i mi­ędzy­osob­ni­czych, wszyst­kich ga­tun­ków or­ga­ni­zmów ży­wych.
Po­wszech­ne jest też ist­nie­nie i sto­so­wa­nie wy­mia­ny in­for­ma­cji wśród
or­ga­ni­zmów ży­wych w po­sta­ci form języ­ko­we­go po­ro­zu­mie­wa­nia się,
lecz w za­kre­sie sto­sow­nym do ich funk­cji i po­trzeb bio­lo­gicz­nych.
Wy­mia­nę zna­czeń, in­for­ma­cji i gro­ma­dze­nia wie­dzy two­rzo­nej przez
świa­do­mo­ść zwie­rzęcą na­zy­wa­my in­stynk­tem, zaś
na­uką w za­kre­sie ludz­kim. Wie­dza i in­for­ma­cje in­stynk­tu w du­żym stop­niu zdo­by­wa­ne i prze­ka­zy­wa­ne są w spo­sób wro­dzo­ny. 


 	Pro­ces sta­rze­nia się i roz­mna­ża­nia
or­ga­ni­zmów ujaw­nia na­tu­ral­ną ge­ne­tycz­ną za­sa­dę za­cho­wa­nia i prze­ka­zy­wa­nia in­for­ma­cji wro­dzo­nej, przez jej ko­pio­wa­nie i ko­ry­go­wa­nie błędów, czy­li mu­ta­cji. Za­sa­da ta ma za­sto­so­wa­nie
rów­nież w ska­li ko­smicz­nej, w pro­ce­sach fi­zycz­nych,
ener­go­cza­so­prze­strzen­nych, gdzie wszel­kie bo­dźce fi­zycz­ne,
che­micz­ne, bio­lo­gicz­ne i psy­chicz­ne po­wo­du­ją od­po­wied­nie
re­ak­cje, po­nie­waż za­wsze są no­śni­ka­mi in­for­ma­cji i wie­dzy
wro­dzo­nej. 


 	A zwi­ązek ak­cja–re­ak­cja jest
rów­no­cze­śnie re­la­cją nadaw­czo­od­bior­czą, w pro­ce­sie wy­mia­ny
in­for­ma­cji. Pręd­ko­ść prze­pły­wu in­for­ma­cji za­le­ży od cha­rak­te­ru
fi­zycz­ne­go prze­ka­źni­ka i pręd­ko­ści jego ru­chu. 


 	W przy­pad­ku prze­pły­wu in­for­ma­cji w świa­do­mo­ści pręd­ko­ść jest nie­ogra­ni­czo­na i na­tych­mia­sto­wa –
np. te­le­pa­tia, spląta­nie kwan­to­we itp. – gdyż in­for­ma­cja prze­ka­zy­wa­na w świa­do­mo­ści nie wy­ma­ga no­śni­ków fi­zycz­nych tra­cących ener­gię do
na­pędu swe­go ru­chu i po­ko­ny­wa­nia opo­ru obiek­tów będących
skład­ni­ka­mi prze­strze­ni. Fi­zycz­ne no­śni­ki in­for­ma­cji, zwłasz­cza
fa­lo­we, roz­pa­da­ją się na sku­tek opo­ru sub­stan­cji prze­strze­ni
oto­cze­nia i re­emi­sji ogra­ni­cza­jących ich pręd­ko­ść.

 	We­dług WKMK, ist­nie­je i obo­wi­ązu­je
we Wszech­świe­cie pra­wo przy­ro­dy do­ty­czące trwa­ło­ści in­for­ma­cji,
tzw. za­sa­da za­cho­wa­nia in­for­ma­cji. 


 	Pra­wo to zwa­ne za­sa­dą, za­kła­da
i sta­no­wi, że wszyst­ko co jest stwa­rzal­ne wcze­śniej czy
pó­źniej jest też znisz­czal­ne, w tym ka­żda stwo­rzo­na in­for­ma­cja,
utrwa­lo­na w znisz­czal­nym fi­zycz­nym no­śni­ku i prze­cho­wal­ni­ku. 


 	In­for­ma­cja raz stwo­rzo­na może
ist­nieć jed­nak nie­za­le­żnie od two­rzącej ją in­dy­wi­du­al­nej
świa­do­mo­ści i może, cho­ciaż nie musi (wol­na wola), trwać
wiecz­nie, ale tyl­ko we wła­snej lub w in­nej nie­fi­zycz­nej świa­do­mo­ści.


 	Fak­tu tego do­świad­cza­my, pa­mi­ęta­jąc
ró­żne in­for­ma­cje nie stwo­rzo­ne przez nas, lub pró­bu­jąc za­po­mnieć
zda­rze­nia nie­mi­łe, kom­pro­mi­tu­jące, bez uszka­dza­nia funk­cji
prze­ka­źni­ko­wej fi­zycz­ne­go mó­zgu lub pod­czas przy­po­mi­na­nia.
Two­rze­nie nie­fi­zycz­nej po­sta­ci in­for­ma­cji prze­ja­wia się też w mo­żli­wo­ści po­ten­cjal­nie nie­sko­ńcze­nie nie­ko­ńczące­go się
li­cze­nia, do­da­wa­nia, mno­że­nia, odej­mo­wa­nia, dzie­le­nia i in­nych
dzia­łań ma­te­ma­tycz­nych. Ogra­ni­czo­ne­go jed­nak fi­zycz­ną
krót­ko­trwa­ło­ścią li­czące­go or­ga­ni­zmu, mó­zgu, lub urządze­nia.

 	W oce­nie sta­nu in­for­ma­cji na­le­ży
brać pod uwa­gę fakt, że mózg ludz­ki i po­dob­nie ka­żdy inny, nie
przed­sta­wia praw­dzi­wej in­for­ma­cji o rze­czy­wi­sto­ści w sen­sie
ja­ko­ścio­wym, lecz in­ter­pre­tu­je wszel­kie in­for­ma­cje do po­sta­ci
opty­mal­nej dla funk­cji da­ne­go or­ga­ni­zmu i ga­tun­ku w eko­sys­te­mie i w
ko­smo­sie. Dla­te­go urządze­nia i in­stru­men­ty do ba­da­nia da­le­kie­go
ko­smo­su i mi­kro­ko­smo­su kwan­to­we­go, two­rzo­ne są na wzór i opar­te są
na dzia­ła­niu ludz­kich zmy­słów oraz na uprasz­cza­jących i in­ter­pre­tu­jących wszel­kie in­for­ma­cje zmy­sło­we dzia­ła­nie mó­zgów,
więc in­for­ma­cje te są względ­ne i nie są praw­dzi­wy­mi i do ko­ńca
wia­ry­god­ny­mi. 


 	


   





  


  
    Dzi­ęku­je­my za sko­rzy­sta­nie z ofer­ty na­sze­go wy­daw­nic­twa i ży­czy­my miło spędzo­nych chwil przy ko­lej­nych na­szych pu­bli­ka­cjach.
  


  



  Wy­daw­nic­two Psy­cho­skok


  [image: psychoskok-bez-napisu-ebook]

OEBPS/Images/psychoskok-bez-napisu-ebook.jpg





OEBPS/Images/wszechswiat_bez_przypadkow.jpg
' . CZESEAWWI:ODARCZYK s

| wszscuswm

n’(‘ B EZ

" PRIYRADKOW -












OEBPS/Images/wszechswiat_bez_przypadkow_strona.jpg
CZESLAW WLODARCZYK

WSZECHSWIAT

BEZ

PRZYPADKOW








